Nr 8 (30 bis . 


Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 


— WYDANIE POŚWIĄTECZNE — 


Cena 
egzempiurza 


10 


groszy 


Wtorek, dnia 8 lutego 1938 


„Przeżyłem gorsze rzeczy, niż Bereza“ 


oświadczył inż. Doboszyński na sobotniej rozprawie 
Zdaniem przewodniczącego przysięgły Przybylski stawia za dużo pytań 


(Telefonem od specjalnych sprawozdawców „Orędownika') 


Lwów. (Tel. wł.) W sobotę, w dal- 
szym ciągu procesu, gdy sąd odrzucił 
wniosek inż. Doboszyńskiego o prowa- 
dzenie tajnej rozprawy oskarżony 0- 
świądczył, że częściowo będzie musiał 
powstrzymać się od zeznań. Na pytanie 
przewodniczącego „co pan ma więc 
do powiedzenia?“ oskarżony za- 
czyna opowiadać o stósunkach w 
Krakowie Po swoim powrocie z 
wojska oskarżony nie poznał Kra- 
kowa. Była to Barcelona przesu- 
nięta o miesiąc wstecz. W Barcelonie 
palono wtedy kościoły i mordowano 
narodowców. w Krakowie zapowiada- 
no to otwarcie. Komuna podniosła gło- 
wę. Wybuchły strajki okupacyjne, 
wszędzie w zakładach okupowanych 
zatykano czerwone chorągwie. Wszyst- 
kiemu przewodniczył dr Drobner, któ- 
rý z delegacjami często udawał się do 
Województwa. (Dzisiaj siedzi w więzie- 
niu, oskarżony o działalność wywroto- 
wą — przyp. sprawozd.) 

Przew.: — A czy spalono kościół 
w Krakswie? - i - 

„ Osk.: — Nie. 

Przew.: — A pan kazał podpalić 

bóżnicę, to także świątynia. 


Osk.: — Wyjaśnię to, kiedy dojdę, 


do bezpośrednich pobudek  myślenic- 
kich. Oskarżony opisuje dalej stosun- 
ki w Krakowie i twierdzi, że władze w 
Krakowie były przychylne „Frontowi 
Ludowemu'. Władze w innych czę- 
ściach kraju były „Frontowi' przeciw- 
ne, dlatego oskarżony nie występował 
ani przeciwko sądowi ani przeciw wła- 
dzom. 
Pytania przewodniczącego 
Dysiewicza 


Przew.: — Czy wyprawa myśle- 
nicka była pożądana przez rząd? 

Osk.: — Byłby to szczyt megalo- 
manii z mojej strony, gdybym przypi- 
sał sobie, że wiem, co było pożądane 
pftzez rząd. A 

Przew.: Czy pańska demon- 
stracja miała wzmocnić władze? 

Osk.: — Unikałem starcia. 

Przew.: — A wtargnął pan na po- 
sterunek, staczał pan bitwę z policją. 


Osk.: — Nie mogę wyjaśnić tych 
spraw w dwóch słowach. 
Przew.: — Pan zaraz mówi sto 


słów. Czy nie uważa pan, że była to 
woda na młyn komunistów? Pan pod- 
niósł bunt. 


Osk.: — Panie prezesie, już wczo- 
raj była mowa o używaniu słowa 
„bunt*. 1 

Przew.: — Pan mnie nie będzie 


dyktował, jakich wyrażeń mam uży- 
wać. Jeżeli ja naruszę przepisy, to od 
tego kasacja i Sąd Najwyższy. 

Osk.: — Proszę mi pozwolić wy- 


jaśnić... 
Przew.: — Pan chciał walczyć z 
policją. 
Osk.;: — Nie. 
Przew.: — A kazał pan strzelać. 
Osk.: — Bo mnie atakowano, Na 


posterunku zabrałem broń, przeciąłem 
druty w tym celu, aby nie było starcia, 
zaszyłem się w las. 

Przew. (przerywa): Czy pan 
myślał, że rząd jest taki słaby, że nie 
będzie reagował? 


Osk.: Liczyłem się, że będzie 
reagował, ale zamierzałem przeprowa- 
dzić demonstrację. Moje pobudki... 

Przew.: — O pobudkach psychicz- 
nych będziemy głębiej mówić, niż w 
Krakowie. 


Osk.: — Zginęło dwóch ludzi, je- 
den został ranny, ale z policji nikt nie 
został ani draśnięty. Mówiłem, że 


przechodziłem obok trzech posterun- 

ków i mogłem je napaść, rozbroić. 

p Przew.: — Pan miał tylko 10 lu- 
zi. 


Osk.: — W okolicach Babiej Góry 
wszyscy chłopi są narodowcami, mo- 
głem zdecydować się uzbroić chłopów. 

Przew.: — Spokojnie, panie, nie 
jest pan na wiecu. e 

Osk.: — Liczyłem się z pościgiem, 
z tym, że mogę być zabity. Wiedzia- 


Pogrzeb śp. 


Zosi Zajdel, 


aee 


zamordowanej przez okrutną matkę 


W sobotę, dnia 5 bm., odbył się w 
Łodzi przy udziale kilkunastu tysięcy 
uczestników pogrzeb zamordowanej 
przez własną matkę 12-letniej śp. Zofii 
Zajdel. 

Kondukt pogrzebowy wyruszył z 
domu żałoby przy ul. Jasnej 14 i prze- 
szedł ulicami Jasną i Zgierską na 
cmentarz w Radogoszczu. Nad mogiłą 
żałobną przemowę wygłosił ks. Roman 


z parafii Najśw. Serca Jezusowego. 

Na zdjęciu: 1) 80-letnia Maria Zaj- 
del, morderczyni własnej córki, obec- 
nie osadzona w więzieniu; 2) trumna 
ze zwłokami śp. Zofii Zajdel; 3) przed 
domem żałoby przy ul. Jasnej 14 zgro- 
madziło się kilkanaście tysięcy uczest- 
ników; 4) nad otwartą mogiłą złamana 
bta babka śp. Zofii Zajdel (w żało- 

ie)- 


łem, że będą ofiary, ale że będą one lo- 
kalizowane po stronie naszej. Ludzie, 
którzy polowali na nas po lasach nie 
są odpowiedzialni za nadużycia. 

Przew.: Pan się ada? 
polowali, a czy pan chciał bezrzędu? 
Od bezrządu Polska upadła. 

Osk.: — Pragnę odpowiedzieć na 
to... 

Przew.: — Rezygnuję, może pan 
nie odpowiadać. 


„1001 kropla 
przechyliła czarę“ 


Następnie oskarżony wraca do opi- 
su stosunków w Krakowie i okolicy. 
Opowiada o święcie Stronnictwa Lu- 
dowego w maju 1936. Swięto to opano- 
wali komuniści. Pochody z czerwony- 
mi sztandarami przechodziły przez 
wsie, przemawiali komuniści, Żydzi, 
wznoszono okrzyki na cześć „czerwo- 
nej* Hiszpanii, od której jakże dalecy 
są polscy chłopi i ich interesy. W My- 
ślenicach przemawiał Żyd Wieliczka- 
Holzer a w tych samych okolicach 
Stronnictwo Narodowe już było roz- 
wigzane. Uniemożliwiono im założe- 
nie związku zawodowego „Praca Pol- 
ska*, założenie kasy bezprocentowej 
Wszyscy urzędnicy, którzy popełnili 
bezprawia, byli na swych miejscach. 
Tysiąc było tych kropli a 1001 prze- 
chyliła czarę. Myślałem o urządzeniu 
zebrań przeciwkomunistycznych. Przy- - 
gotowany byłem, że komunistów trze- 
ba będzie odeprzeć siłą, że może doj- 
dzie do przelewu krwi, ale co będzie, 
jeżeli wicestarosta Chrapowicki będzie 
tak manewrował jak w Borku Fałęc- 
kim. Słyszałem. że są wnioski o wy- 
słąnie mnie do Berezy. 


„Przeżyłem gorsze rzeczy; 
niż Bereza* 


Przew.: — Czy ta wyprawa my- 
ślenicka była ucieczką od Berezy? 

Osk.: — Pan prezes nie jest daleki 
od prawdy. Przypomniałem sobie roz- 
wiązanie tych 7? placówek w obwodzie 
lisieckim i oddanie okolicy na łup ko- 
muny. Byłem przekonany, że władze... 

Przew.: — A może władzom cho- 
dziło nie o Stronnictwo Narodowe, ale 
o działalność pana osobistą? 

Osk.: — Pan Prezes jest w błędzie. 

Przew.: — Ja niczego nie twier- 
dzę, lecz tylko pytam. 

Osk.: W obwodzie lisieckim 
Stronnictwo rozwiązano i równocze- 
śnie postawiono wniosek o Berezę dla 
ranie. Czy uciekałem od Berezy tak 
jak się ucieka od lepszego do gorsze- 
go? Ja przeżyłem gorsze rzeczy niż 
Bereza. Byłem na to przygotowany. 
Pytano mnie, kto mi dał prawo. Pyta- 
nie to byłoby uzasadnione, gdybym dą- 
żył do władzy, do honorów, do stano- 
wisk, ale ja dążyłem do ofiary. Jest 
naród na świecie, w którym istnieje 
tradycja ofiary dla narodu — Japonia. 
Gdy jest źle, gdy są nadużycia, zło się 
panoszy, znajduje się jednostka, która, 
odbiera sobie życie, aby zwrócić uwa- 
gę na źródło zła. Jeżeli jestem Pola- 
kiem katolikiem, nie mogłem popełnić 
samobójstwa, szukałem drogi do 
wstrząsu sumień, decydowałem się do 
zejścia z drogi legalnej, bo miarka zła 
była przebrana. Ktoś musiał rzucić na- 
rodowi w twarz, że „zagubiliśmy na- 
ród”, że z nad przepaści trzeba nawró- 
cić, nie możecie temu zaprzeczyć Pa- 
nowie Przysięgli. Nie dotykam tej 
sprawy, czy ofiara ta była płodna. Mó- 
wię o tym, co działo się we mnie przy 
tym. Tu jest klucz, którego szuka Pan 
Prezes do zagadki mojej sprawy. 


Kto upoważnił 
do złożenia ofiary 


— Kto mnie upoważnił? Czy Japoń- 
czyka, popelniającego samobójstwo, kto 
upoważnia? Czy można komuś odmó- 
wić praw do ofiary? Zarzucono mi, że 
to są moje'urojenia. Ale ja powołuję 
na to dwa znane artykuły o Czarnec- 
kim, wysokim dygnitarzu państwo- 

DALSZY CIĄG STRONICA -ta. 
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Ski 


Zimowe mistrzostwa Polski lekkoatletów 


Wspaniałe wyniki — 13 razy ustalono nowe rekordy — Masowy start zawodniczek i zawod- 
ników — Wielki sukces AZS poznańskiego 


W sobotę o godz. 18 w Poznaniu otwar- 

zostaly tegoroczne, szóste z rzędu lek- 
koatletyczne mistrzostwa Polski, które 
idódbywają się w hali „Sokoła“. Po prze- 
mówieniu prezesa POZLA p, Bronisława 
Szwarca i przewodniczącego Miejskiego 
Komitetu WE i PW p. dra L. Sokołow- 
skiego, otwarcia mistrzostw dokonał wi- 
ceprczes PZLA p, dyr, Ślachciak. 

Na 212 zgloszonych zawodniczek i za- 
wodników, na starcie stanęło 1938, to też 

w sobotę zawody przeciągnęły się da 
godz. 24, Sala „Sokola“ została na za- 
wody specjalnie przygotowana, przybie- 
rając żupełnie inne oblicze. Środkiem 
hali poprowadzono sześciotorową bieżnię, 
na której już wczoraj padło kilka rekor- 
dów Polski i jeden światowy. 

W poszczególnych konkurencjach uzy- 
skano następujące wyniki: 


l Wyniki sobotnie 


~ 89 pł — I przedbieg: 1. Dunecki 
twonfgeanin Toruń) 12.0, 2. Osznst (Cra- 
covi 129, 8. Nejecki (AZS Poznań); 
Il przedb.: 1. Haspel (AZS Lwów) 118 
(nowy rekord Polski), 2, Schmidt (AZS 
Poznań), 3. Siebert (SC. Grudziądz). 

80 m — I przedb.: 1. Danowski (AZS 
Lwów) 9.6, 2. Bańkowiak (Pogoń Kato- 
wice) 9.8, 3. Reklewski (Polonia War); 
JI przedb.: 1. Ładnowski (Polonia War) 
9.2, 2. Dunecki (Pomorzanin) 9.3, 3) Krza- 
nowski (AZS Lwów); MI przedb.: 1. Szo- 
piński (Polonia) 9.7, 2. Trojanowski (AZS 
War), 3 Wala (Pogoń Kat.); IV przedb.: 
1. Mozelewski (Wima Łódź) 95, 2. Lopu- 
szyński (Polonia) 9.8, 3. Roslan (Polonia). 
Międzybiegi: I — 1. Dunecki (Pomorzanin) 
8.8 (rekord Polski), 2. Danowski. 3. Ład- 
nowski; II — 1. Mozelewski (Wima) 95, 
2. Trojanowski, 3. Szopiński. 

60 m: I przedb. — 1. Słaniszewski (Po- 
lonia) 2:164, 2. Swinarski (HCP), 3. Mać- 
kowiak (Warta), 4. Miozga (KPW Kato- 
wice), 5. Libera (Warszawianka), 6. OL 
szewski (Orzel War.). Ściężor (Cracovia) 
uległ na wirażu wypadkowi i został prze- 
wiezżiony do szpitala do opatrunku. Bieg- 
nący za nim zawodnik skaleczył mu kol- 
cami nogę. TI przedb. 1. Gąssowski 
2:18.5 (biegł poza konkursem), 2. Przybyl- 
ski (HCP) 2:14, 3. Żelazowski (Orzel), = 4. 
Soldan (Cracovia), 5, Drozdowski (Pogon 
Kat.), 6. Andrzejewski (Warta), 7. Kozłow- 
(Cracovia), Finał: 1. Staniszewski 
2:06.4 (lepszy od rekordu Polski), 2. Sól- 
dan 2:08, 8, Drozdowski, 4, LiLbera, 5. 
Miozga, 6. Kozłowski. 

„. Skok w dal z rozbiegu: 1, Hoffmann M. 
(AZS Poznań) 675, 2. Schmidt (AZS Po- 
znań) 6.74, 3. Hoffmann K. (AZS Poznań) 
6.67, 4, Garnuszewski (Cracovia) 6.54, 5. 
Hanke (Warszawianka) 6.48, 6. Rejecki 


- W skoliu o tyczce zwyciężył dr Klem- 
czak (AZS Poznań) 3,60. 2. Morończyk 
(Warszawianka) 3.60, 3. Bankowiak (Po- 
goń Katowice) 3.40. 

ula oburącz: 1. 
wianka) 28.46 m (rekord Polski), 
ski (ZS Katowice) 25.28, 3. Janke (Polo- 
nia) 24.68, 4, Siebiert (SC Grudziądz), 
5. Schmidt (AZS Poznań) 21.87. 

„ Panie Skok w dal z miejsca: 
1. Wajsówna (Boruta Zgierz) 2385 eni. 
2. Paluszkówna (Polonia) 221 cm, 3. Ziól- 
kówna aon Chorzów) 22] em, 4. Chel- 
micka (Polonia) 220 cm, 5. Romanowska 
(Ciszewski Bydgoszcz) 212 cm, 
na (Stadion) 211 cm. 
„_ 86, m: I przedb. — 1. Książkiowiczówna 
(Pomorzanin) 8.4, 2. Słomczewska (IKP 
I ódź), 8. Tolkmitówna (Sokół Grudziądz); 
JI przedb, — 1. Gawrońska (Sokół Grudz.) 
8.4, 2. Breuerówna (Pogoń Katowice), 5 
Lubelska (AZS Poznań); TII przedb. — 
1. Kałużyna (Stadion) 8.5, 2. Felska (So- 
kół Grudziądz), 3. Kremerówna (AZS 
Lwów); IV przedb. — 1, Lubiczówna (AZŚ 
Poznań) 8.5, 2. Paluszkówna (Polonia), 
3. Ziółkówna. Międzybiegi: I = 1, Książ- 
kiewiczówna 8.2 (rekord Polski), 2. Kalu- 
żyna 8.8, 8. Felska; H — 1. Tubiczównu 
8,6, 2. Gawrońska 8.8, 3. Lubelska. Brou- 
erówna została zdyskwalifikowana za 
dwa falstarty. 

50 m pl.: I przedb. — 1, Felska 8.9, 9, 


(AZS Poznań) 6.24. 


(Warsza- 
2. Pra- 


Gierutto 


6. Kaluży- 


Wobhligetanówna (AZS Poznań), 3. Staw- 
ska (Pomorzanin); II przedh. — 1. Roma: 
nowska 9,6, 2. Lubiczówna 10.2, 3. Waj- 


sówna. 


Humor sportowy 


Sędzia piłkarski poznaje w, golibro- 
dzie środkowego napastnika drużyny, 
któwej unieważnił dwie bramki. 

(li. 420, Florencja). 


1. Felska 1.35, 2. Cheł- 
Wohlegtanówna 1.35, 4 
5. Wiśniewska 1.35, 6. 


1. Sokół Gru: 


Skok w wyż: 
micka 1.35, 3. 
Wajsówna 1.35, 
'Talkmitówna 1.35. 

4550 m: I przedb. 
dziądz 334, 2. AZS II Poznań 345, 3. 
Warszawianka; II przedb. — 1. Stadion 
31.2, 2. Pomorzanin 315, 3. AZS Poznań, 
4, Polonia Warszawa. 

Kula oburącz: 1 Cejzikowa 21.79 (rekord 
świata), 2. Wajsówna 20.99, 38. Skrzypni- 
kówna (Pomorzanin) 19.72, 


Wyniki niedzielne 
WYNIKI PAŃ: 


Skok wdal z rozbiegu: 1) Słomczew- 
ska (IKP-Łódź) 4.85 m, 2) Wenclówna (Po- 
lenia-Warsz.) 4.70 m, 3) Kałużyna (Stadion 
Chorzów) 4.66 m, 4) Lubiczówną (AZS-Po- 
znań) 4.04 m, 5) Ksiażkiewiczówna (KPW- 
Poinorzanin Toruń) 4,55 m, 6) Paluszków- 
na (PoleW.) 441 m. . 

Pchnięcie kulą dów. 1) Cejzikowa 
(ZS-Katowice) 12.56 (rek. Polski), 2) Waj- 
sówna (Boruta-Zgierz) 12.12 m. 5) Flako- 
świczówna (Warszawianka) 4152 m, 4) 
Skrzypnikówna (KPW-Pom. T.) 5) Kriige- 
równa (KPW-Pozn.), 6) Gackowska (So* 


kół-Grndziądz). 

Bieg 60 m: 1) Kałużyna (Stad. Ch.) 84 
sek, 2) Książkiewiczówna (KPW-Pom.) 
8.6, 3) Gawrońska (Sak.-Gr.), 4) Lubiczów- 
na (AZS-Pozn.), 5) Felska (Sok.-Gr), 6) Lu- 
bcelska (AZS-P.), 

Bieg 500 m: 1) Lubiczówna (AZS-P.) 
1:205 min, 2) Bialkowska (Warta-Pozn.) 
1:332, 8) Mąkówna (Ciszewski Bydg.), 4) 
Wodnicka (Zjednoczone Łódź), 5) Maj- 
chrzakównąa (IKP-Ł.), 6) Gniłkówna (Stad. 
Chorzów). 

Bieg 50 m. pl: 1) Felska (80ok.-Gr.) 8.6 
sek, 2) Romanowska (Ciszewski Bydg.) 8.8 
sck., 8) Wohigetanówna (AZS-P.), 4) Lubi- 
rzówna (AZS-P., 5) Wajsówna (Boruta 
zg.) 6) Stawska (KPW-Pom.). 

Sztafeta 4X50 m: 1) Stadion Chorzów 
30,8 sek, 2) KPW-Pomorzanin Toruń 31.1 
sek, 3) AZS Poznań I, 4) Warszawianka, 
b) AZS Poznań II, 6) Sokół Grudziądz. 


WYNIKI PANÓW: 


Skok w zwyż z rozb.: 1) Gierutto 
(Warszawianka) 1.85 m, 2) Schmidt (AZS- 
P.) 1.80 m, 3) Siebert (Niem. KS Grudziądz) 


1.75 m, 4) Kalinowski (WKRS-Grudz.) 1.75 
m, 5) Czaplicki (BKS Polonia Bydg.) 1.70 
rñ, 6) Gędziorowski (Pol. W.) 1.70 m. 

Trójskok z rozb.: 1) Hofmann K, 
(AZS-P.) 13,66 m, 2) Hoffmann M, (AZS-P) 
13.45 m, 3) Chmiel W, (KPW-Kat.) 13,95, m, 
4) Schmidt (AZS-P.) 12.74 m, 5) Chmiel 3. 
Pogoń-Kat.) 12.34 m, 6) Cząplicki (BKS- 
Pol.) 12.24 m. ; 

Pchnięcie kulą dow.: 1) Gierutto 

(Warsz.) 15.74 m (rek. Polski), 2) Praski 
(ZS-Kat,) 14,34 m, 3) Hoffmann K. (AZS- 
P.) 13.29 m, 4) Siebert (NKS Grudz.) 12,92 
m, 5) Janke (Pol. W.) 1231, 6) Schmidt 
AZS-P.) 12.13 m. 
Biek $0 m: 1) Danowski (AZS Lwów) 
9.2 sek., 2) Dunecki (KPW-Pom.) 9.4 sek. 
3) Ładnowski (Pol. W.), 4) Szopiński (Pol. 
W.) 5) Mozolewski (Wima Łódź). 

Bieg 80 m pł.: 1) Haspel (AZS Lw.) 
11.6 sek. (rek. Polski), 2) Schmidt (AZS P.) 
11.7, 3) Siebert (NKS Gr.), 4) Oszast (Cra- 
coyia), 5) Rejecki (AZS P.), 6) Dunecki 
(KPW Pom.). 

Bieg 3000 m: 1) Soldan (Crac.) 9:22.4 
mins 2) Wirkus (Warsz.) 9:23.8 min, 3) 
Przybylski (HCP Pozn.) 4) Flis (ZS Lu- 
blit), 5) Swinarski (HCP), 6) Osiński (Pol. 
W). 

atarata 6X50) m: y Polònia 
Warsz. 40.1 sek. (rek, Polski), 2) Policyjny 
KS Warsz. 40.6 sek, 3) AZS Pozn. II, 4) 
AZS Warsz. 

Sztafeta 3X800 m: 1) Pogoń Kato- 
wice 0:472, 2) Polonia Warsz, 3) AZS 
Warsz., 4) KPW Warsz, 5) Warta Pozn, 
6) Policyjny KS Warsz. Zdyskwalifikowa- 
ne: Warszawianka (1) i KPW, Katowice, 


PUNKTACJA 


Konkurencje kobiece: 1) AZS Po- 
znań 36 punktów, 2) KPW Pomorzanin 
Toruń 31 p., 3) Stadion Chorzów 29 p., 4) 
Sokół Grudziądz 23 p. 5) Boruta Zgierz 
21*p., %) Polonia Warsz. 19 p. 4 

Konkurencje męskie: 1) AZS Po- 
znań 68 p, 2) Polonia Warsz. 38 p, 38) 
Warszawianka 33 p, 4) Pogoń Kat. 22 p. 
5) Cracovia 18 p, 6) AZS Warsz. i NKS Gr. 
po 14 p. 4- 

Ogólna punktacja: 1) AZS Poznań 
104 p, 2) Polonia Warsz, 57 p, 3) Warsza- 
wianka 41 p., 4) KPW Pomorzanin Toruń 
37 p. 5) Stadion Chorzów 29 p. 6) Pogoń 
Kat 22 p. 


Stanisław Marusarz zdetronizowany 


Mistrzem Polski w kombinacji został Wnuk 
strzostwo w skokach zdobył Andrzej 


Zakopane. — W dalszym ciągu far- 
ciarskich mistrzostw Polskę w Etórych 
wzięli udział również zawodnicy zagra- 
niczni, odbył sią w sobotę bieg 18 km do 
kombinacji i otwarty. Bieg wygrał Stani- 
sław Karpiel w czasie 1 g. 14:58, 2) Wnuk 
1 g. 15:36 (zaraze zwycięzca w kombi- 
nacji), 3) Wawrytko (Sokół) 1 g. 17:28, 4) 
Nowacki 1 g. 18:47, 5) Andrzej Marusarz 
(SNPTT), 6) Sikora, 7) St Marusarz, 7) 
Tomasik. 

Wniedzielę odbyły się skoki do korm- 
hinaeji i w konkurencji otwartej, Dużą 
niespodzianką byla stosunkowo słaba for- 
ma Stanisława Marusarza, który jakkol- 
wiek zajął w skokach pierwsze miejsce, w 
ogólnej punktacji kombinacji musiał ustĄ- 
pić pierwszeństwo Wnukowi. Ze skoków 
otwartych Stanisław Marusarz — po 
pierwszym skoku (723 m) z upadkiem wy- 
cofal sią, 


Wisła) — Mi- 
arusarz 


Wyniki skoków były następujące: 

Kombinacja: 1) Stanisław Maru- 
sarz nota 225.9, skoki 55 i 545 m, 2) An- 
drzej Marusarz 215.2 405 i bł m, 3) 
Wnuk 202.7 — 48.5 i 49 m, 4) Bandura 189 
— 42 1 45 m, 5) Jan Marusarz 187.5 — 43.5 
147 m, 6) Rej 182.3 — 41 i 45 m. 

W ogólnej punktacji tytuł mistrza na 
1938 rok zdobył Wnuk z ogólną notą 442.7 
przed Stanisławem Marusarzem 438.9, 3) 
A, Marusarz 435,7, 4) Wawrytko (Sokół) 
405,1, 5) Jan Marusarz 373.6, 6) Dawidek 
371, 7) Rej 359, 8) Marduała (Sok.) 358.8. 

Skoki otwarte: 1) Andrzej Maru- 
snarz nota 220.1 skoki 6$ i 65 m, 2) Zając M. 
202.2 — 55 i 60 m, 3) Karniak 201.8 — 55.5 
i 59, 4) Bochenek 198.7 — 56.5 i 58, 5) Schin- 
dler 197.8 — 57 i 60 m, 6) Roeder (Niemcy) 
196.2 — 54 i 56.5 m. 

W poniedziałek odbędzie się bieg na 
50 km oraz zakończenie mistrzostw. 


Ballangrud zdobył mistrzostwa Świata 


Nowy rekord świata — Wypadek Kalbarczyka 


Davos — W sobotę i w niedzielę od- 
były się tutaj mistrzostwa świata w jeź- 
dzie szybkiej, Tytuł mistrza zdobył dość 
nieoczekiwanie Norweg Ballangrud, który 
wbrew Jansowanym ostatnio wiadomo- 
ściom zabłysnął doskonałą formą, rewan- 
Żując się m. i. swomu najgroźniejszemu 
rywalowi i rodakowi Mathiesenowi za po- 
przednie porażki. 

Na zawodach startował również Polak 
Kalbarczyk, który w biegu na 500 m miał 
wypadek, Kalharczyk upadł mianowicie 
i dotkliwie się poranit. Mimo to Polak t- 
kończył biog w Czasie 40.8, zajmując 22 
miejsce. 

Poszczególne biegi miały przebieg bar- 
dzo ciekawy. W wyniku niezwykle 
wyrównanej klasy i zaciętej walki czoło: 
wych biegaczy świala padly dwa rekordy 
światowe, uslalone przez Fnenestangena 
w biegu na 500 m i przez Ballangruda w 
biegu na 10000 m, 

Wyniki poszczególnych biegów byly 
nastepujące: 

500 m: 1) Engnestangen (Norw.) 418 
(rekord światowy), 2) Freisinger (Amery- 
ka) 41.0, 3) Krogh (Am) 423 1500 m: 
Eenestangen 2:159, 2) Balangrud 2:16. 
10000 m: 1) Ballangrnad 17:144 (rekord 
świata), 2) Mathiesen o pierś w tym sa- 
bym ezasi. 

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce 
i tyluł mistrza świala zdobył Ballangruu, 
2) Wazulek (Austria), 4) Mathiesen (Nor- 
wegia), który niedawno zdobył inistrzo- 
stwo Europy: 


Menan Taylor przed Colledge 


Sztakholm — Mistrzostwa świata 
w jeździe figurowej pań zostały ž powo- 


du znacznego ocieplenia sią temperatury 
w niedzielę przeniesione do hali. w której 
nie zdołano pomieścić wszystkich widzów. 
Związek szwodzki, który był sprzedał juz 
dzień poprzednio okolo 10,000 hlietów, mu- 
siał znaczną część uzyskanych z biletów 
pieniędzy zwrócić, gdyż w hali zmiościlo 
się zaledwie 3.000 osóh. 

Poszczególne konkurencje mialy prze- 
bieg bardzo cickawy, a dużą niespodziant 
ką bylo zajęcie drugicgo miejsca przez te- 
goroczną misltrzynię Európy, ogólną ta- 
worylkę mistrzostw, Angielkę Cecylię Col- 
ledge, Bardzo dobrze zaprezentowała się 
ponadto Wiedeńka Stenuf. 

W rozuliacie dwudniowych popisów 
pierwsze miejsce w ogólnej punktacji i ty- 
tH mistrzyni świata zdobyła Angielka Me- 
gan Taylor, 2) Cecylia CóolNedge (Ang.), 3) 
Hedi Stenyf (Austria), 4) Jacggor (Austria) 
5) p: (Niemcy), 6) Nierenberger (Au- 
SIrIAJ. 


PIŁKA NOŻNA 


Niemcy ztemisowalę w niedzicią w Kolonii 
w spolkaniu miedzypaństwowym z reprezenta- 
cją Fawajcacii w stosunku 1:1 (0:1), Zawodora 
tym przyglndało slo okoła 75000 widzów. Szwuj- 
carzy zagrali borńzo dobrze. W drażynie szwaj- 
carskiej wystąpiło nż 7 graczy jednego klubu, 
n mianowicie Züricher 8. ©, Wynik powyższy 
interesnje pilkarzy polskich szezególnie, gdyż 
Szwajcaria będzie w dnia 13 marca przeciwni- 
kiem reprezentacji Polski. 

Reprezentacja Sirassbutga pokońała Pragę 
na jej własnym boiskh 3:1 11:0). Berlin wygrał 
a drugim garniturem Przgi u siebie 41 (2:1), 

Zawody treningowe dwóch teamów waurszaw= 
skich złożonych z graczy ligowych i warszaw- 
skiej ligi okragowcj zokańczyło sia w niodzicie 
wynikiem remisowym w stosnnku 1:1 (1:1), 

«Wigła krakowska pokonala w spotkanin tre- 
ningowym Wawel wysoko w stosunku 11:0. 


Śląsk Poiski — Śląsk Nie- 
miecki 2:1 (0:0) 


Katowice. — Na boisku Pogoni ro- 
zegrane zostało w niedzielę tradycyjne 
spotkanie obu Śląsków. Zwyciężyli Pola- 
cy nieznacznie, ale niemniej zasłużenie w 
stosunku 2:1 (0:0). W pierwszej części 
gry Polacy nie potrafili się uporać z dzi 
wng taktyką Niemcow. J 

W 25 min. God zdobył prowadzenie dle 
Polaków, ale pięć minut później wyrów- 
nal dla Niemców  Grzesin. Zwycięską 
bramkę dlą Polaków strzelił w 42 minucie 
Wilimowski, Sędziował wobec 7000 wi- 
dzów p. Gruszka. 


Warta — HCP 11:5 


W niedzielę wieczorem odbyło się w 
Poznaniu w sali Targów Poznańskich po- 
wyższe spotkanie z cyklu rozgrywek o dru- 
żynowe mistrzosiwo Polski. „Derby lð- 
kalne nie wywołało większego zaintereso= 
wania, a same walki stały na niskim po- 
ziomie. Zasłużone zwycięstwo odniosła 
„Warta“, która wystąpiła bez Ratajaka, 
zastąpionego przez Vogta. HGP wystawił 
drużynę osłabioną brakiem Walkowiaka, 
fatalnie zastąpionego przez Biskupa. Poza 
tym nie stanął do walki z Szymurą Kaź- 
mierczak, chociaż był na wadze. Koleč- 
kiego stastąpił w wadze koguciej Lischka, 
walczący po dłuższej przerwie, spowodo- 
wanej złamaniem ręki. 

Wyniki zawodów wykazały słabą for- 
mę drużyny fabrycznej, która nie ma peł- 
nowartościowych rezerw. 

Stempniewicz nie ustępował dużo Wir- 
skiemu w walce na dystans, jednak w 
zwarciu i w szybkości nie stanął na wyŝ0- 
kości i przegrał nieznacznie. Wirski tra- 
fiał często za nisko, za ćo otrzymał ña- 
pomtnienie. 

Koziołek górował przez wszystkie star- 
cia nad Lischką, któremu brak było od- 
deochu w 3 starciu, kiedy przewaga War- 
ciarza hyła wysoka. Celny cios na żołądek 
sprowadził lLischkę na deski, gdzie został 
wyliczony. Koziołkowi przeciwnik wyraż= 
nie nie „ležat“, nie dając się Sprówoko= 
wać do ataku. s 

Frankowski pędził seriami ciosów swe- 
go przeciwnika po ringu, zmuszając 80 już 
w.1 starciu do poddania się. | 

Vogt wykazał wyraźny brak formy i 
słabą kondycję fizyczn Szymczak, po 
pierwszym starciu wyrównanym, z obył 
w następnych wyraźną yzewagę, trafia» 
jąc „pływającego” Vogta licznymi ciosami. 

Szułczyński i Florysiak stoczyli typo- 
wą walkę nierozstrzygniątą. W zwarciu 
iepszym był Florysiak, na dystans lekko 
przeważał Szułczyński. Obaj zawodnicy 
walczyli nie bardzo czysto, uciekając się 
do trzymania, i 

Klimecki dzięki lepszej technice, sżyb- 
kości i celności ciosów wysoka wypunk- 
iował Białkowskiego, który nie robi żad- 
nych postępów. Za długo zwlekał z atā- 
kiem i bił rzadko. 

Wyniki poszczególnych walk były ña- 
stępujące: 

WW WAdzć muszej Gy (W) pokonał 
Stempniewicza (HCP); NE 

ORN GAI — Koziołek (W) zwyciężył 
przez k, o, w 3 st. Lischke (HCP); 

w piórkowej — Frankowski (w) Wwy- 
gral przez poddanie się w 1 st. Biskupa 
(HCP); i 

w lekkiej = ya (W) uległ na punkty 
Szymczakowi (HCP); 

w półśredniej Jarecki (W) zdobył puń- 
kty w. o. z powodu nadwagi przeciwnika; 

w średniej Florysiak (W) uzyskał 
wynik mierozstrzygnięty z Szułczyńskim 
HCP); 

w aa — Szymura (W) wygrał 
bez walki, bowiem Kaźmierczak nie sta- 
nął w ringu; 

> ciężkiej — M ZĘ (W) przegrał 
z Klimeckim (HCP). 

Sędziował w ringu p. Zorżycki (War- 
sząwa), na punkty p. Lewicki (Pomorże). 


Ruch — Flota 9:7 x 


Wielkie Hajduki — Rozegrane 
tutaj przy dużym zainteresowaniu spotka- 
nie o mistrzostwo drużynowe PZB zakoń- 
czyło się zasłużonym zwycięstwem gospo- 
darzy, Pięściarze Floty przybyli w osła- 
bionym składzie bez Węgrowskiego, zdo- 
byli jednak dwa punkty walkowerem z 
powodu nadwagi zawodnika Ruchu Bien- 


ka. 

Wyniki walk były następujące: 

W wadze muszej Jasiński (R) pokonał 
na punkty Iwańskiego (F) w koguciej 
Krawczyk (R) uległ na punkty Gwardzi- 
kowi (F), w piórkowej Manecki (R) zwy= 
ciężył na punkty Pasturczaka (F) a w lék- 
kiej Bieniek (R) z powodu nadwagi oddał 
punkty walkowerem Kujawskiemu (F), 
którego pokonał natomiast w walce towa- 
rzyskiej. W wadze półśredniej Waloszek 
(R) zremisował z Wasiakiem, w średniej 
Wiedeman (R) wygrał na punkty ze Słotą 
bijąc go w 3 st. przez k. o. W wadze pól- 
ciężkiej Śliwka (R) uległ na punkty Karo- 
lakowi (F) a w wadze ciężkiej rezerwowy 
Sadowski przegrał na punkty z Wrazidłą 
(R. (c) 


SZERMIERKA 


W mistrzostwach Warszawy w szpadzie nn 
razie prowadzi AZN przed Warszawianką i Po- 
lonia; AZS pokonał dotychczas Warszawiankę 
i PKS, Polonia wygrała ż Warszawianką, wre= 
szcie Warszawianka odniosła zwyciestwo nad 
PKS. W szabli prowadzi Polonia, która Wy- 
grala z» Warszawianką i Makabi. O mistrzo- 
stwie zadecyduje spotkanie pomiedzy AZS 1 
Polonia. Warszawianka straciła już wszelkie 
szunse zniecian pierwszego miejsca, 


ZAPAŚNICTWO 


Mistrzostwó okregu łódzkiego w zapasach 
zdobył 1KP który pokónal drużynę Zjednoczo- 
nych w stosunku 14:0, Poza tym Wima zwycję- 
żyla Krusche Endera w stosunku 16: 

t 


polityki zagranicznej. O ile chodzi © 
samą armię, zwycięstwo partii nie jest 
zupełne. „Jakkolwiek — pisze „Epo- 
que", najwyższe dowództwo nad 
Reichswehrą przeszło w ręce kancle- 
rza Hitlera, to jednak sztab armii nie 


101 strzałów dla regenta Wegier 


został jeszcze 


Uroczyste przyjęcie w Krakowie admirała Horthy'ego 


Kraków. (Tel. wŁ) Do Krakowa, 
jak już donosiliśmy, pociąg z regentem 


Węgier admirałem Horthym przy- 
był w sobotę o godzinie 9,0. W 
Krakowie witał Dostojnego Gościa 


Prezydent R. P., marszałek Śmigły- 
Rydz, ministrowie Beck, Świętosław- 
ski, Kościałkowski i gen. Kasprzycki 
oraz miejscowe władze cywilne i woj- 
skowe. 

Fo odegraniu hymnów narodowych 
regent Węgier wyszedł na wspaniale 
przystrojony dworzec kolejowy, gdzie 
powitała go kolonia węgierska. Na- 
stępnie wśród tłumnego szpaleru pu- 
bliczności udał się regent Horthy do 
historycznego Barbakanu, gdzie nastą- 
piło powitanie przez Radę Miejską i 
delegacje w strojach ludowych. Z Bar- 
hakanu regent udał się na Wawel 
wśród szpaleru wojska i publiczności. 
Z chwilą wjazdu na Wawel Dostojne- 
go Gościa powitała salwa 101 strzałów 
armatnich, Na placu wawelskim prze- 
szedł przed frontem kompanii honoro- 
wej, po czym w towarzystwie swej 
świty złożył wieńce z biało-czerwonych 
róż na grobach marsz. Piłsudskiego 
i króla Stefana Batorego. 

Od godz. 16 do 17 regent Horthy 
zwiedzał miasto. Wieczorem odbył się 
na Wawelu obiad i raut. Regent Hor- 
tiy opuścił Kraków wczoraj w niedzie- 
lą o godz. 10, żegnany bardzo uroczy- 
ście i udał się do Warszawy. 

Kraków. (PAT) Prezydent R. P. 
odznaczył węgierskiego ministra spraw 
zagranicznych Kanyę orderem „Orła 
Białego”. 


J; W. regent Węgier odznaczył mar- 
szałka Śmigłego-Rydza wielką wstęgą 
węgierskiego krzyża zasługi. Jest to 
wysokie odznaczenie węgierskie, udzie- 
lane zazwyczaj osohom panującym. 

Kraków, (PAT) W sobotę o godz. 
20 Prezydent R. P. wydał na Zamku 
Królewskim na Wawelu obiad galowy 
na cześć J, W. regenta Węgier. W obie- 


Auto z regentem Węgier i Prezyden= 
tem R. P. wjeżdża w mury Barbakanu. 


dzie, który odbył się w sali zwanej 
„izbą senatorską*, wzięło udział 75 
osób. Podczas obiadu Prezydent R. P. 
wygłosił przemówienie, na które odpo- 
wiedział J. W. regent Horthy. 

Po obiedzie na Zamku Wawelskim 
odhył się raut z udziałem ok. 800 osób. 

Wieczorem Kraków był bardzo bo- 
gato iluminowany. 


Powitanie Dostojnego Gościa w mu- 
rach Barbakanu. 
(Fot. T. Gajer, Kraków.) 


Reorganizacja armii niemieckiej 


Utworzony nowy 14-ty okręg korpusu — Zmiany personalne w wojsku 


Berlin. (PAT) Według obszernego 
zestawienia opublikowaengo wczoraj 
przez prasę, zmiany wojskowe podzie- 
lić można na dwie grupy. Do pierw- 
szej grupy należą przeniesienia w stan 
nieczynny generałów broni w armii 
lądowej. Są to: dowódca 2-ej grupy 
operacyjnej von Loeb, dowódca wojsk 
pancernych Lutz, dowódca 8-ego kor- 
pusu von Kleist dowódca korpusu ba- 
ron Kress von Kressenstein, inspektor 


kawalerii von Pogrell, szef urzędu 
uzbrojenia Liese. Ponadto odszedł 
gen.-por. Niebelschuetz — inspektor 


szkół wojskowych. 

Do drugiej grupy zmian w armii 
lądowej należą nominacje na bardzo 
licznych stanowiskach naczelnych. 
Przede wszystkim więc generał broni 
List, dotychczasowy dowódca 4-go kor- 
pusu, mianowany zostaje dowódcą 2-ej 
grupy operacyjnej; gen. artylerii prof. 
dr Uinz - Becker, dotychczasowy kie- 
rownik inspekcji uzbrojenia — szefem 
urzędu uzbrojenia. Generał artylerii 
von Reichenau, dotychczasowy dowód- 
ca 7-go korpusu, został dowódcą 4-ej 
grupy operacyjnej. Stanowiska do- 
wódców korpusów obejmują: b. do- 
wódca 1-ej dywizji gen. Schroth (kor- 
pus 12), gen. von Schwedler. b. szef 
urzędu personalnego armii lądowej 
(kerpus 4), gen. von Schobert, b. do- 
wódca 33-ej dywizji (korpus 7), gen. 
Busch, b. dowódca 23-cj dywizji (kor- 
pus 8), Inspektorem kawalerii miano- 
many został dotychczasowy dowódca 
19-tej dywizji gen. von Gossler. Dru- 
gim kwatermistrzem w sztabie głów- 
nym wojsk lądowych został mianowa- 
ny dotychczasowy dowódca 30-ej dy- 
wizji von Stuelpnagel. Dotychczasowy 
dowódca 29-ej dywizji von Winters- 
heim powołany został na szefa komen- 
dy korpusu 14-ego. Wynika z tego, że 
liczba korpusów w armii niemieckiej 
podniesiona została ostatnio z 13 do 14. 
Siedziba nowego korpusu nie jest opu- 
blikowana. 

Dalsza lista obejmuje przesunięcia 
personalne i zawiera nazwiska 12 gene- 
rat-majorów, 7 pułkowników, 1 pod- 
pułkownika oraz 2 generałów - porucz- 
ników. którzy przeniesieni są do na- 
czelnego dowództwa armii bez dokład- 
nego określenia stanowisk.. Na uwagę 
zasługuje m. i. powołanie pilka Keitla 
na doniosłe stanowisko szefa urzędu 
personalnego armii lądowej. 

Obok tych doniosłych zmian, doty- 
czących armii lądowej podkreślić na- 
leży również zasadniczą reorganizację 
w dziedzinie armii lotniczej. Stworzo- 
no więc trzy nowe naczelne stanowi- 
ska: szefa obrony przeciwlotniczej, ge- 
neralnego inspektora broni lotniczej 


oraz szefa urzędu ministerialnego. , 
Pierwsze z tych nowych stanowisk za- 
jął generał artylerii przeciwlotniczej 
Ruedel, drugie — gen. Kuehl, trzecie 
płk Bodenschatz, mianowany jednocze- 
śnie general-majorem. Gen. Boden- 
schatz znany jest w Polsce z kilkakrot- 
nych swoich pobytów razem z gen. 
Góringiem. Stworzono następnie trzy 
nowe wyższe jednostki operacyjne lot- 
niectwa niemieckiego: grupę pierwszą 
wschodnią (Berlin), grupę drugą za- 
chodnią (Brunszwik), grupę trzecią po- 
łudniową (Monachium). Dowódcy grup 
zostali powołani w osobach generałów: 
Kescelringa: Felmy'ego i Sperrle'ego. 
Dalsza lista obejmuje 6 nominacyj na 
inne wyższe stanowiska w broni lotni- 
czej oraz 6 nazwisk generałów opu- 
szczających służbę. 

Równolegle do tych zmian w armii 
lądowej i lotniczej bardzo charaktery- 
styczne jest objęcie dwóch departamen- 
tów zreformowanego ministerstwa go- 4 
spodarki przez generałów. Tak więe na 
czele departamentu 1-go (przemysł, su- 
rowce i fabrykaty niemieckie) stanął 
gen. lotnictwa Loeb, dotychczasowy 


szef urzędu surowcowego przy kierow- 
nictwie planu 4-letniego; na czele de- 
partamentu drugiego (górnietwo, że- 
lazo, gospodarka energetyczna) gen. 
von Hannekzen, dotychczasowy pełno- 
mocnik do spraw gospodarki żelaznej 
istalowej przy kierownictwie planu 4- 
letniego. 


Dementi pogłosek 
o aresztowaniu gen. Fritscha 


Berlin. (PAT) W związku ze 
zmianami w rządzie i armii Rzeszy 
prasa zagraniczna podaje pogloski 0 
rzekomych aresztowaniach wśród wyż- 
szych oficerów, przy czym wymieniany 
jest również gen. Fritsch. 


Tutejsze dobrze poinformowane ko- 
ła wyjaśniają, że pogłoski te, jak rów- 
nież pogłoski o rzekomo planowanym 
zamachu stanu. są pozbawione wsze|- 
kich podstaw. Ostatnie zarządzenia 
kanclerza Hitlera oznaczają koncentra- 
cję sił narodu niemieckiego dla zapew- 
nienia na dalszą metę pomyślnego 
przeprowadzenia dzieła odbudowy we- 
wnętrznej. 


Opinie zagraniczne o zmianach w rządzie i wojsku 


Paryż. (PAT). Zmiany w Berlinie 
wysułręły się na czoło powszechnego 
zainteresowania, jakkolwiek opinia 
francuska nie poczuła się nimi zasko- 
czona, gdyż od kilku dni koresponden- 
ci berlińscy dzienników paryskich w 
alarmującym tonie informowali o ma- 
jących nastąpić wypadkach politycz- 
nych. 

O ile chodzi o ocenę sytuacji poli- 
tycznej w Niemczech, to prasa francu- 
ska zgodnie konkluduje, że to, co na- 
stąpiło. należy uważać przede wszyst- 
kim za dowód coraz bardziej istotnej 


koncentracji życia Niemiec i mobili- 
zacji wszystkich sił Trzeciej Rzeszy. 
Zasadniczym elementem nowej sytua- 
cji — jak konstatuje Bourges w „Petit 
Parisien“ jest niebywała wprost 
koncentracja całej władzy w rękach 
kanclerza Hitlera z jednoczesną fuzją 
dwóch dotychczasowych głównych ©- 
środków siły Trzeciej Rzeszy, to jest 
armii i Partii Narod.-Socjal. Według 
ogólnej opinii, fuzja nastąpiła kosztem 
wpływów Reichswehry i przyniosła 
całkowite zwycięstwo Partii Narodo- 
Wo - Socjalistycznej tylko na odcinku 


Zwycięska ofensywa pod Teruelem 


Gijon. (PAT) Rozgłośnia po- 
wstańcza podaje, że wojska gen. Fran- 
co podjęły w Sobotę na froncie Teruel 
gwałtowną ofensywę. Po simym przy- 
gotowaniu artyleryjskim piechota, 
wspierana przez czołgi, ruszyła do 
ataku. Niebawem do działań przyłą- 
czyło się lotnictwo. 

Opór nieprzyjaciela z początku był 
silny, wkrótce jednak wojska rządowe 
zaskoczone gwałtownością natarcia, 
nie mogły już stawiać oporu. Wyparci 
ze swych pozycji milicjanci ścigani by- 
li przez wojska powstańcze. Zajęto sze- 


rog pozycyj. 4.3 


Według ostatnich wiadomości posu- 
wanie się wojsk powstańczych odbywa 
się na froncie 10-kilometrowym w re- 
jonie szczególnie umocnionym przez 
nieprzyjaciela. 


Salamanka. (PAT) Radio Na- 
cional donosi: Operacje na odcinku 
Granja de Torre Hermosa prowadzone 
są nadal z powodzeniem. Zajęcie Sier- 
ra Gamara umożliwiło panowanie nad 
kilku dolinami Estramadury i nad ob- 
szernym terenem, zajmowanym przez 
wojską rządowe. 


poddany wpływom par- 
tyjnym". i 

Jednocześnie z sensacyjnymi rewe- 
lacjami na temat rozgrywek politycz 
nych, jakie towarzyszyć miały zmia- 
nom na najwyższych stanowiskach w 
armii i dyplomacji, prasa francuska 
stara się odrazu zdać sobie sprawę z 
konsckwencyj, jakie te wydarzenia 
przynieść mogą dziedzinie polityki 


międzynarodowej. Pod pierwszym 
wrażeniem wiadomości berlińskich 
część prasy paryskiej zareagowała 


największym niepokojem, o ile chodzi 
o przyszłe możliwości uregulowania 
stosunków francusko - niemieckich, a 
nawet niemiecko - angielskich. „Wo- 
bec tej tak potężnej i tak pełnej gróźb 
koncentracji sił niemieckich — pisze 
„Petit Parisien“ zadanie rządu 
francuskiego i angielskiego jest najzu- 
pełniej jasne i sprowadza się do 2 po- 
stulatów: jak najbardziej zacieśnić 
współpracę między Londynem a Pary- 
żem i podnieść do najwyższego pozio- 
mu przygotowania obronne. 

Bruksela. (PAT) Prasa belgij- 
ska ogłasza zmiany na stanowiskach 
w rządzie, armii i dyplomacji Rzeszy 
pt. „Niemcy koncentrują swe sily“ 
Dzienniki podkreślają, że armia podle- 
gać będzie nie partii, lecz Hitlerowi. 
Dymisje tłumaczone są jako ustąpienie 
ludzi starej szkoły. Polityka zagra- 
niczna Rzeszy będzie w przyszłości 
określana równorzędnie przez czynni- 
ki wojskowe i cywilne. 


Gratulacje Mussoliniego 


Rzym. (PAT) W związku z ob- 
jęciem przez kanclerza Hitlera naczel- 
nego dowództwa sił zbrojnych Rzeszy, 
Mussolini przesłał do kanclerza depe- 
szę, w której m. i. wyraża przekonanie, 
że wydarzenie to przyczyni się do 
wzmocnienia przyjaznych stosunków 
pomiędzy siłami zbrojnymi oraz rzą- 
dami Rzeszy i Włoch. 

Depesze z życzeniami od Mussolinie- 
go otrzymali również marszałek polny 
Göring, minister Neurath oraz minister 
spraw zagranicznych Ribbentrop. 


W Związku Polskim 
skonfiskowano ankietę 


Poznań, 6. 2. Nielada sensację 
wywołała tu wiadomość o zjawieniu 
się policji śledczej w biurach zarządu 
głównego Związku Polskiego. Powo- 
dem tej wizyty było zarządzenie doko- 
nania konfiskaty materiału ankieto- 
wego, dotyczącego 520 miejscowości z 
14 województw. 

Materiał ten zawierał dane o skła- 
dzie ludności miast, które są terenem 
akcji osiedleńczej kupiectwa i rzemio- 
sła ziem zachodnich, prowadzonej 
przez Związek, jak też i charakterysty= 
kę gospodarczą tych ośrodków. 

Jaki był cel tej konfiskaty — nie 
wiadomo. 


Na polowanie do Białowieży 


Warszawa. (PAT). W niedzie- 
lę rano pociągiem berlińskim przybył 
do Warszawy książę Axel Duński, któ- 
ry na zaproszenie pana Prezydenta 
R. P. weźmie udział w reprezentacyj- 
nym polowaniu w Białowieży. 

Na dworcu powitał dostojnego go- 
ścia wiceminister przemysłu i handlu 
Sokołowski oraz członkowie poselstwa 
duńskiego. 

W południe księcia Axela podejmo- 
wał obiadem p. minister przemysłu i 
handlu Antoni Roman. 

Wieczorem gość duński odjechał do 
Białowieży. 


Nagrodzony polski przyrząd 
naukowy 


Warszawa. _(PAT) Komisariat 
sekcji polskiej na Światowej Wystawie 
Paryskiej 1937 r. został powiadomiony, 
że uchwałą jury międzynarodowego 
przyznano inż. Czesławowi J. Centkie- 
wiczowi i inż. Bolesławowi Starnec- 
kiemu medal złoty za aparaturę do re- 
jestracji kierunkowej trzasków atmo- 
sferycznych, wystawioną przez Państw. 
Instytut Meteorologiczny w pawilonie 
letnictwa. 

Aparatura ta została «całkowicie 
wykonana w obserwatorium PIM w 
Jabłonnie pod Warszawą, gdzie od 
szeregu lat przeprowadzane są syste- 
matyczne badania nad trzaskami at- 
mosferycznymi, Dodać należy, że pra- 
ce w tym zakresie były prowadzone 
przez ekspedycję polską na Wyspie 
Niedźwiedziej w ramach międzynaro- 
dowego roku polarnego 1932/33. 


Proces inż. Doboszyńskiego we Lwowie 


wym, który komunizował Kraków i po- 
wiat. „Zagubiliście naród*, artykuł 
„IKC“, to okrzyk nawet nie z Krakowa, 
ale ze Lwowa, pochodzący ze zjazdu 
„Zarzewia”, którego przywódca rzucił 
ten okrzyk. Nie jest to więc twierdze- 
nie moje jednostronne. „Zarzewie* jest 
organizacją prorządową a gazeta, w 
której się ukazał artykuł, jest gazetą 
także prorządową. Co zaś do pytań, któ- 
re mi postawił krakowski prokurator 
p. Szypuła... 

Przew.: — Tu nie ma tych pytań, 
ale ofiara musi być własna, a pan zło- 
ży! ofiarę z dobra ogółu, z powagi wla- 

zy, 


„Tych winnych tu nie ma 
na sali“ 


Osk.: — Już wyjaśniłem, jak ro- 
zumiem ofiarę, Zapytywano mnie, czy 
liczyłem się z karą, Po raz trzeci tu 
składam generalny rozrachunek żywo- 
ta. Wiedziałem, że za wzięcie odpo- 
wiedzialności się płaci, wiedziałem, że 
zapłacę. Zapłatą tą było szamotanie 
się wewnętrzne, bezsenne noce, nara- 
żenie życia, 20 miesięcy więzienia. 
Rachunek mój jest syrównany, Muszą 
jednak znaleźć się winni za to, że ze- 


szedłem z drogi legalnej. Tych win- 
nych nie ma tu na sali. Przyjdzie 
dzień, kiedy zapłacą ci, którzy tam 


deptali prawo, którzy... 

Przew.: — Może pan przestanie, 
pan nie jest na wiecu, 

Osk.: — Oświadczam, że do czy- 
nów, które popełniłem, przyznaję się, 
do winy nie, 

Prok.: — Czy należał pan do Obo- 
zu Wielkiej Polski? 

Osk.: — Tak, w r. 1936, ale nie 
prowadziłem w ramach OWP. żadnej 
działalności. 

Prok.: — Czy żalących się odsvlał 
łał pan do prokuratury? Jest prze- 
cież czynnik w państwie, który stoi na 
straży prawa. 

Osk.: — Czyniłem to niejednokrot- 
nie jednakże ludzie najczęściej nie ko- 
rzystali z mych rad gdyż byli później 
szykanowani, a na bicie nie mieli 
świadków, 

Prok.: — Czy pan wiedział o tym, 
że były procesy, a nawet wyroki sądo- 
we skazujące funkcjonariuszów P. P. 
i innych urzędników za nadużycie 
władzy? 

Osk.: — Czytałem o takich proce- 
sach ale, jak sobie przypominam, były 
to nieliczne wypadki. 

Prok: — Jednakże musi pan zgo- 
dzić się z tym, że istnieje czynnik, 
który bierze w obronę obywateli i stoi 
na strąży praworządności, 


Ten, który nawoływał 
do palenia kościołów 


Osk.: — Przytoczę fakt publicz- 
nych wystąpień adw. Szyji Fenster- 
blau'a, prezesa „Bundu* w Krakowie, 
który nawoływał publicznie do podpa- 
lania kościołów, a prokuratura na to 
nic. 

Prok.: — Jak to należy rozumieć, 
że pan w czasie śledztwa nic nie mó- 
wił o przekroczeniu granicy czeskiej? 

Osk.: — W czasie śledztwa byłem 
ranny, miałem wysoką gorączkę, do- 
wodem może być karta szpitalna. Bar- 
dzo więc możliwe, że o przekroczeniu 
granicy nie zeznawałem, tym bardziej, 
że na tę okoliczność nie byłem pytany. 

Na pytanie prokuratora, jak to by- 
ło na prawdę z szablą, wyjaśnia Dobo- 
szyński, że sząblę otrzymał jako pry- 
mus szkoły podchorążych. 


Pytania obrońców 
do oskarżonego 


Po prokuratorze zadają oskarżone- 
mu pytanią obrońcy. 

Adw. Pozowski: — Jakie pan 
inżynier miał intencje, gdy kazał rzu- 
cić szmaty i materiały palne do bóźni- 
cy? Czy chciał może spalić bóźnicę? 

Osk.: — Chciałem w ten sposób 
ostrzec pewne czynniki przed ewtl. pa- 
leniem kościołów. Palić bóźnicy wcale 
nie zamierzałem. Jeśli chodzi o demo- 
lewanie mieszkania, zamiar cielesnego 
skarcenia starosty Bassary, to chcia- 
łem w ten sposób ostrzec podobnych 
jemu urzędników, że ich bezprawia 
mogą się spotkać z podobną reakcją 
społęczeństwa. 


O mobilizację 
sił narodowych 


Adw. Czerwiński: Kiedy 
pan inżynier zaczął się czynnie udzie- 
lać? 

Qsk.; — W czasie studiów na. Po- 


litechnice w Gdańsku polityką w ści- 
słym tego słowa znaczeniu się nie zaj- 
mowałem. Prowadziłem tam akcję œ 
gólno-narodową wśród młodzieży aka- 
demickiej. Starałem się, by Polacy na 
terenie zagrożonym się nie rozdzielali. 
Po przewrocie majowym byłem raczej 
wyczekującym zwolennikiem Marszał- 
ka Piłsudskiego. Dopiero po odbyciu 
służby wojskowej, gdy przyjechałem 
do Warszawy, zorientowałem się, że 
Polska znajduje się na równi pochyłej. 
Wówczas doszedłem do wniosku, że 
jedynym ratunkiem dla Polski jest 
mobilizacja sił narodowych. 


Adw. Czerwiński: — Czy, pra- 
cując na terenie akademickim, otrzy- 
mał pan jakieś odznaczenia? 


Osk.: — Zostały mi nadane złota 
odznaka Narodowo-Polskiej Młodzieży 
Akademickiej oraz złota oznaka Zwią- 
w Polskich Korporacyj Akademic- 

ich. 

Adw. Małachowski: — Czy 
słyszał pan o zjeździe komunistycznym 
we Lwowie w kwietniu 1935 r.? 

Osk.: — Słyszałem, fakt ten zacią- 
żył także na późniejszych mych czy- 
nach. 

Adw, Stypułkowski: — Czy 
artykuł w „IKC“ pt. „Zagubiliśmy Na- 
ród* wywarł na panu wrażenie pozy- 
tywne czy negatywne odnośnie stano- 
wiska narodu polskiego w Polsce? 

Osk.: — Negatywne. 


Pytania przysięgłych 
do oskarżonego 


W tym momencie wstaje przysięgły 
Przybylski i prosi o możność za- 
dania kilku pytań oskarżonemu. 

Przysięgły Przybylski mówi: 
— Panie Inżynierze, o której godzinie 
zjawił się pan ze swymi ludźmi w My- 
ślenicach i jak długo tam pan zaba- 
wiał? A 

Osk: — Do Myślenic przyszyliśmy 
o godz. 3,30. Byliśmy tam dokładnie 
godzinę. 

Przysięgły Przybylski: — Czy 
w Myślenicach byli narodowcy? 

Osk.: — Byli, ale w małej ilości. 
Nikt z nich do grupy mej się nie przy- 
łączył. 

Przysięgły Przybylski: — Mó- 
wił pan o tym, że jest praktykującym 
katolikiem. Czy religia katolicka po- 
zwala domy modlitwy innego wyzna- 
nia podpalać? 

Osk.: — Religia katolicka dopu- 
szcza cały szereg tzw. wyjątkowych 
okoliczności, np. wojnę... 

Przewodniczący przerywa oskarżo- 
nemu i nie daje mu dalej na ten temat 
mówić 

O godz. 15,10 przewodniczący ogła- 
sza przerwę do godz. 17. 


Po przerwie podwieczorkowej 


Po południu rozprawa rozpoczęła 
się o godz. 17,20. 

Trybunał rozpoczął postępowanie 
dowodowe. 


Obrona wnosi o powołanie 
świadków 


Przedtem zabrał głos imieniem 
obrońców adw. Maciejko i zgłosił wnio- 
sek o powołanie na rozprawę szeregu 
świadków, a to: Michała Kluba i Adol- 
fa Petkę z Gnojnic, pow. ropczycki, 
oraz dra Józefa Górkę, lekarza ze Sę- 
dziszowa, na okoliczność, że starosta 
Bassara wówczas, gdy był starostą w 
Ropczycach, swym postępowaniem, 
sprzecznym z ustawami, doprowadził 
do krwawych rozruchów płockich w 
1933 r. Rozruchy te stłumił w sposób 
bezwzględny, co znalazło nawet wy- 
raz w interpelacji sejmowej. Został też 
pod naciskiem wielokrotnie powtarza- 
nych żądań chłopów przeniesiony do 
Myślenic; dalej świadków Mariana 
Wąchałę, Zygmunta Malagę, Augusty- 
na Firkę i Stanisława Birę. Tych ostat- 
nich na stwierdzenie faktu, że badanie 
przetrzymanych uczestników wyprawy 
na Myślenice przez władze administra- 
cyjne w Myślenicach odbyło się w spo- 
sób sprzeczny z przepisami prawa, a 
w szczególności zaś jeden z urzędni- 
ków znęcał się nad ciężko rannym Śp. 
Józefie Pałce, ciągnąc go za ranna no- 
ge mimo jego próśb i jęków, przy czym 
drwił z niego. 

Adw. Maciejko zażądał dalej dopu- 
szczenia dowodu aktu sprawy przeciw 
drowi Szyi-Fensterblau, adwokatowi 
w Krakowie, skazanego prawomocnym 
wyrokiem Sądu Okręgowego na karę 
więzienia za nawoływanie do podpa- 
lania kościołów oraz dowodu ze świad- 
ka, dra Bronisława Kuśnierza, radnego 


DALSZY CIĄG ZE STRONICY [-szej. 


miasta Krakowa, dopuszczonego przez 
sąd w Krakowie na okoliczność, że dr 
Drobner na posiedzeniu Rady Miej- 
skiej nawoływał do burzenia kościo- 
łów. Ponadto zażądał dopuszczenia 
34 świadków z powiatu ropczyckiego 
na. stwierdzenie, że zostali oni w spo- 
sób bezprawny pobici przez policję w 
cząsie pacyfikacji powiatu przez sta- 
rostę Bassarę w lipcu 1933 r. 

Odczytanie tego wniosku i okolicz- 
ności, które mają stwierdzić świadko- 
wie, wywołało wstrząsające wrażenie. 
Jest tam m. in. kobieta, którą w ciąży 
policja. pobiła, Ponadto adw. Maciejko 
zażądał dopuszczenia dowodu ze 
świadka mgra Witolda Fuskaą z Pieca 
na stwierdzenie bezprawnego postępo- 
wania władz administracyjnych, rów- 
nież w powiecie gorlickim. 


Zdaniem przewodniczącego 
Przybylski za dużo Ay 


Prokurator sprzeciwia się dopusz- 
czenia tych wniosków Uważa je za 
demonstracyjne. 

Adw. Stypułkowski odpiera zarzu- 
ty prokuratora i popiera wniosek o- 
brony. 

Przewodniczący oświadcza, że po- 
stanowienie w sprawie tego wniosku 
będzie wydane później. 


Zeznaje pierwszy świadek 
Zeznaje pierwszy świadek oskarże- 


nia, strażnik miejski w Myślenicach 
Swiech. 


Przew.: Proszę opowiedzieć, jak 
to było z najazdem na Myślenice. 

wd.: Miałem wówczas dyżur w 
magistracie. Nagle przybiegł do mnie 
jakiś Żydek i powiedział, że w mieście 
rozbijają sklepy. Gdy wyszedłem, ktoś 
krzyknął: „Stój, ręce do góry!" i zosta- 
łem uderzony pałką. Było to o godz. 
3.30. Otoczyli mnie jacyś ludzie i po- 
biegli w stronę Ropczyc. Po drodze 
ludzie ci rozbili sklep piekarski i ży- 
wili się chlebem. Ktoś krzyknął, aby 
przeciąć druty telegraficzne. Pan in- 
żynier zabroni. 

Przew.: Kiedy pan został 
niony? 

Š wd.: Po 3-kilometrowym marszu. 

Przew.: Czy pan prosił oskarżo- 
nego, aby go zwolnił? 

Śwd.: Prosiłem, pan inżynier po- 
dał mi rękę i powiedział, abym się nie 
bał, bo nie złego mi się nie stanie, a gdy 
dojdziemy do władzy, to będę im słu- 


uwo!- 


żył. Potem oddał szablę i polecono, a- 
bym o niczym nie rozpowiaądał w 
mieście, 


Prokurator: Czy oskarżony mó- 
wit o tym, by nie „rozpowiadać”, czy 
nie „sypać”. 

wd.: Nie rozpowiadać. 

Prokurator stwierdza, że świadek 
w pierwszych zeznaniach podał „nie 
sypać". 

Przysięgły Przybylski: 
mieście jest policjantów? 

Śwd.: Dwunastu policjantów i 
czterech strażników. 

Przybylski: — Cooni w nocy 
robią? 

Š w d.: Nie wiem. 

Przybylski: Nie rozumiem, jak 
można urządzić napad na miasto tak, 
że o tym się nic nie wiedziało. 

Przew.: Proszę zaprzestać tych 
pytań. 


Ilu w 


Bronią inż. Doboszyńskiego mapa i szpicruta 


Następny świadek, Stanisław M a- 
łecki, posterunkowy z Myślenic, zę- 
znaje: 

— Dnia 22 czerwca miałem służbę 
patrolową od godziny 14 do 24, Po po- 
wrocie nie było na posterunku nikogo. 
Złożyłem broń i poszedłem o godzinie 
pierwszej spać. Nad ranem usłysza- 
łem stukanie. Dopiero za trzecim ra- 
zem wstałem. Usłyszałem powiedzenie: 
„Kradzież chcę zgłosić”. Gdy uchyliłem 
drzwi, usłyszałem zbiorowy okrzyk: 
„Hurra“, poczym wpadli ludzie ij ude- 
rzony zostałem w głowę. Na chwilę 
straciłem przytomność. Gdy się ockną- 
łem, zobaczyłem, że ludzie rozbijają 
szafy i biorą broń. Jeden mężczyzna 
powiedział pod moim adresem: „Za- 
strzelę go“. Za chwilę wszedł wysoki 
osobnik, w bluzie wojskowej i w pasie 
koalicyjnym, ujął mnie za ramię i 
rzekł: „Żal mi pana, tak pana potur- 
bowali, ale trudno. Jesteśmy narodow- 
cami* Następnie mężczyzna ten od- 
szedł, polecając mnie pilnować. 

Przew.: Czy osobnik teń był 
uzbrojony ? 

wd.: Był uzbrojony. 

Przew.: Jaką miał broń? 

Św d.: W lewej ręce miał mapę. 

Przew.: A w prawej ręce? 

Swd.: W prawej ręce miał szpic- 
rutę. 

Przew.: A miał jakiś rewolwer? 

$ wd.: Nie zauważyłem. 

Przew.: A więc nie miał rewol- 
weru, bo trzeciej ręki nie ma, 

Swd.: Mógł mieć rewolwer za pa- 
sem. 

Przew.: O tym co mógł mieć, le- 
piej nie mówić. Jaki był dalszy prze- 
bieg zajścia na posterunek? 

Św ód.: Ludzie wkrótce odeszli, po- 
zostawiając mnie samego. Ubrałem 
spodnie cywilne i udałem się do mie- 
szkania, potem poszedłem do staro- 
sty, lecz go nie zastałem. Chciałem te- 
lefonować do Krakowa, ale przewody 
były uszkodzone. Poszedłem więc do 
wicestarosty Paczkowskiego, a następ- 
nie po raz drugi do starosty Bassary, 
którego tym razem zastałem. 


Przew.: — Jaką broń zabrali na- 
pastnicy z posterunku? 
Św d.: — Zabrano sześć karabinów 


austriackich, osiem zapasowych nie- 
mieckich, oraz dwa do trzech rewol- 
werów. 


Przew.: — Czy dobijano się do 
szafy z aktami mobilizacyjnymi? 
Śwd.: — Tak. Przybył wówczas 


oskarżony i pytał mnie, co jest w tej 
szafie. Powiedziałem: „Pan jest ofi- 
cerem i pan wie“. Wówczas oskarżony 
zakazał otwierać szafę. 


Przew.: — Czy bito pana w obec- 
ności oskarżonego? 

wd.: — Nie. 

Obr. Stypułkowski: — Czy 


brał pan udział w akcji pościgowej? 
Śwd.: — Nie. 
Adwokat: — A co pan robił w nie- 
dzżelę? 
6wd.: — Chodziłem w ubraniu ty- 


wilnym i w berecie na głowie, gdyż 
miałem głowę obandażowaną. 

Adw.: — Więc pan nie był ciężko 
ranny. jeśli pan chodził nazajutrz po 
mieście? 

Śwd.: — Wysoki Sądzie! Proszę 
zwrócić uwagę panu obrońcy, ażeby 
mnie nie atakował. 

A d w.: — Panie Prezesie! Ci wszy- 
scy policjanci są poinformowani jak 
mają zeznawać i w momentach dla 
nich niepomyślnych odwołują się do 
opieki sądu. 

Adw. Macieliński: Kiedy 
świadek otrzymał rozkaz powrotu do 
Myślenic? 

S wd.: — 26 czerwca. 

A d w.: — A więc od 26 do 28 czerw- 
ca pozostawał pan w służbie. 

Sw d.: — Byłem jako ochotnik w 
Podwilku. 

Adw. Stypułkowski: — Czy 
ten order, który pan ma, dostał pan za 
wypadki myślenickie? 

Przew.: — Uchylam to pytanie. 

Osk.: — Gdy odsunięto pana od 
drzwi na posterunku, czy między tą 
chwilą a momentem mego zjawienia 
się dużo czasu minęło? 

Św d.: — Pół minuty. 

Osk.: — Całe zajście trwało 8 do 9 
minut. Czy prosił mnie pan, abym 
wpuścił go do drzwi? 

Św d.: — Nie! 

O sk.: — Przypomina pan sobie na- 
p że byłem w bluzie wojskowej? 


w d.: — Tak! 
Osk.: — Czy miałem gwiazdki i o- 
wijacze? 
Sw d.: — Tak. 


Nowa historia o „ruloniku”* 
z pieniędzmi 

Następnie zeznaje świadek Kaniak, 
przodownik P. P. 

— Dnia 23 czerwca zostałem zaalar- 
mowany przez posterunkowego Małec- 
kiego, pokrwawionego, na pół ubrane- 
go (był w kalesonach). Chaotycznie o- 
powiadał, że pali się, że rabują, że trze- 
ba uciekać. Świadek ubrał się w inna 
ubranie, starał się dostać autem do 
Krakowa, ażeby zawiadomić policję w 
Krakowie. Po tym opisie świadek o- 
powiada, jak doszło do pierwszego 
starcia. między policją i grupą Dobo- 
szyfiskiego we wsi Poręba. 

Pierwsze strzały padły ze strony 
ludzi Doboszyńskiego. Po krótkiej wy- 
mianie strzałów policja przerwała o- 
gień, Policjanci nie nacierali, gdyż 
nie wiedzieli, jakimi siłami rozporzą- 
dza Doboszyński. Czekano na oddział 
komendanta Królikiewicza. W czasie 
przerwy ogniowej świadek widział o- 
skarżonego, jak na czele grupy około 
20 biegł z rewolwerem w ręku i krzy- 
czał: „Chłopi za mną". Czy to miał 
być atak, czy ucieczka, świadek nie 
wie. Nie wie również, kogo Doboszyń= 
ski mógł atakować, 


DOKOŃCZNIE NA STRONICY 7-mej. 


3 BIJJBJS BN 


-09 Z Aoqnq AjsAaZodeq ‘Aso Uo] *ZSOLĄĄ — *ADBZDOYOM 
ÖIS BJBIMZ oluiu Op — 'zskuz olJozad 03 AT — 
"BIStq GUULd ts ILMIZP — 4 ĄYS9pEJ BZ 0) — 

*Xz00 0uz001U *2]STU30 

tleysAjqam o5910]Ą4 pod Z 'Woł0z0 WAJEMORZNA 'UIATĄ 

-ndam azamjalmod Jèzpoq ‘mors HTAqysod oystu ajy 

-AMZ Yel I otzpełoru m du41dnzo ƏyJÄmZz Jef — uoy 

-peg Z 0łe}s 818 00 *9I091M AZ) — :n30.1d po zní BĘOM 
IĄSMOYĄEJY 'Uosjodut Z STS B[BEIOIMZOJ TMZAIP UIA7 M 

*Azsn;3 [omosezozoq şləryel m 

OJEZOJTUI Auem) B)EIMS po I05ropo qp? yes *'soj Spo 

uspez zdjkuwoz Z Izpoydop oru KIntu 030f oqna8 zəzıd 
-od nytuez ogaysuBuzod Aqzr fəuzoseu fə} oq 

'MỌMJA] ZELJU HsAzs(ofyXmzorUfEu BIUej] 

ls ömeq nyscad od ‘weynzs oru IĄzbIsĄ [oupez 399} 
-0}46 4 leuzo0;01]qTq M teJodzs nsureapesy po zne 

'ÄJOIZDÒY ou.rojsotu ‘JUSL[ 4029 Z VSÈZIS 

KMOJB UIDATUŻZIITM WAUMOJŁEMS snap I èr Bupaf 

Azpóru *qoeMeZId M e 'TWE]oTOSUEJq UUAUAJĄO1S DBTU 

-0MZD 'afUSZSEU" EU OTUEMOPIOWZOIU VĄYN)S Vreg BU 

-Ued OJAT, 0U0ZJU0ĄS OTYSIEYJOJd UOlUN9I uupo 

'Bzóuru zn! PBnIp turzpoż *Bązsa17 ‘Oyar I ojsnd orAq 
oMOYyJB(KM Blupniodod 0599 Mmo?sluojoq [CH M 


vQOOAZdd VNTVLVH 


MASTYAIWNI d3ZOf 


— iż — 


sca na ławeczce. Długo wybierał, chciał bowiem, by 
i sąsiedztwo zadowoliło jego wymagania. 

Wreszcie znalazł. Na ostatniej ławce tuż przy 
bocznym ganku siedziała samotnie jakaś młoda da- 
ma. Przyspieszył kroku, nie spuszczając z niej oczu. 
Z założonymi nogami. głęboko oparta o poręcz, 
o czymś najwidoczniej dumała, nie zwracając na niko- 
go uwagi. Czarny, płaski kapelusik o wielkim rondzie 
zakrywał całą niemal twarz. Śmukłość jej kształtów 
uwydatniał granatowy. gładko do figury przylegający 
kostium z olbrzymimi, błyszczącymi guzami. Ten 
skromny strój całej postaci użyczał dziewczęcego 
wdzięku i ujmujacej dystynkcji. 

Tadek, uszczęśliwiony pomyślnym trafem, jeszcze 
bardziej przyspieszył kroku. W tym jakaś bezkształt- 
na masa zamajaczyła mu przed oczyma.  Poderwał 
głowę i w tejże chwili opasły mężczyzna wpadł na nie- 
go z taka siłą. że biedny Tadek, choć także nie ułomek, 
zachwiał się i zaioczył, omalże nie upadłby na traw- 
nik. 

Ów mężczyzna, którv dotąd kroczył z odwróconą 
głową, zapatrzony, jak zdążył Tadek zauważyć, także 
w ową samotną damę, gniewnie zmierzył wzrokiem 
niespodzianą zawadę. Jego małe świńskie oczka, za- 
topione w fałdach tłuszczu, na chwile rozbłysły mści- 
wie. Poczym, nie przeprosiwszy nawet. olbrzym 
spiesznie wcisnął kapelusz na czoło i ruszył przed 
siebie, 

Tadek, oburzony do głębi cnciał za nim wołać, 
grzeczność jego nazwać po imieniu, lecz rozłożyste 
barki, kark gruby jak u atlety i potężna laga, wyci- 
skująca w źwirze głębokie ślady. kazały raczej w so- 
bie strawić słuszne:rozgoryczenie 

Tylko więc pomyślał z odrazą: — Taka bryła mię: 
sa potrafi również żywić jakieś pretensje do tego wiot- 
kiego dziewczęcia! 
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Piękna nieznajoma wciąż jeszcze siedziała w tej 
samej pozie co przed tym. tego króciutkiego epizodu 
wcale widać nie spostrzegłszy. Nasz wytworny kole- 
ga skrominie usiał na drugim końcu ławy i rozmyślał 
od czego zacząć rozmowę. 

— No już! już! — przerwałem. — Oszczędź nam 
tych banalnych wygłupiań, stale powtarzających się 
przy zawiązywaniu pierwszej rozmowy z pięknymi 
nieznajomymi. Jak zwykle bywa w takich razach, po 
krótszych lub dłuższych ceregielach spojrzała nań 
przychylnie i zgodziła się pójść z nim do kina czy... 

— Wcale nie. Raz tylko obrzuciła go wzrokiem, 
nawet nie pogardliwym, po prostu beznadziejnie, pras 
wie nieprzytomnie obojętnym. Zdążył wówczas za- 
uważyć, że oczy ma czarne, płomienne, jak poetycz- 
nie określił. Usta mniej przypadły mu do gustu, wą- 
skie, zaciśnięte. Potem już wcale nie zwracała nań 
uwagi, głucha na jego przygadywania. Odwróciła się 
w bok i nie niewidzącymi oczyma błądziła po klombie 
czy szybach palmiarni. Czasami ledwie dostrzegal- 
nym zgięciem ręki wysuwała z pod rękawa zegarek i 
rzucała nań trwożne, prędkie spojrzenie. Tadek mu- 
siał się zadowolić obserwowaniem złotych, olbrzy- 
mich kolczyków, wybłyskujących spod ronda kape- 
lusza. Już mu ta sytuacja zaczęła się nudzić, gdy na- 
gle kolczyki zatrzęsły się gwałtownie. Nieznajoma 
wyprostowała się jak do skoku i badawczo wnatry- 
wała się w mężczyznę, wyłaniającego się zza krze- 
wów, kryjących wejście do palmiarni. Z ust jej wy- 
rwał sią cichy syk. 

To wszystko zresztą Tadek uświadomił sobie 
znacznie później, już w więzieniu, kiedy miał czas do 
rozmyślań. Wówczas bowiem wypadki pocwałowa- 
ły tak rączo, że przerażone, zadyszane myśli nie po- 
trafiły dotrzymać im kroku. Jeszcze Tadek nie o- 
trząsł się z wielkiego zdziwienia, wywołanego na- 
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dzierzawą głową Jowisza. Laseczka zakopiańska w 
ręku, jasne, skórkowe rękawiczki, ubranie zawsze 
skrojone do figury, no i lekko wywatowane, a w do- 
datku głos niczym surmy bojowe. 

Wstrząsam głową na znak, że jeszcze się nie do- 
myślam. 

— Eeech! — w głosie jego brzmi pogarda dla mej 
nikłej bystrości. — To ten przecież, któremu matka 
daje miesięcznie trzy złote na drobne wydatki, a on 
taki zatracony arystokrata, kuferka z dworca nigdy 
sam nie nosi, zawsze najmuje tragarza, ze strachu 
pewno, by kto przypadkiem nie ujrzał go obarczonego 
bagażem! 

— Ach, Tadeusz Korski! — woła ucieszona Basia. 
— Któżby nie znał angdotki o owych trzech złotych 
i jej pociesznego nieco bohatera! 

— No, cóż nadzwyczajnego, pewnie po raz setny 
obciął się na egzaminie? — spieszę zrehabilitować 
poprzednia tępotę. 

— Trafiłeś kulą w płot, — zbił mnie Makowski. A 


potem uroczyście oznajmił: — Kolega Tadeusz Korski 
został aresztowany, tak, aresztowany! 
—??? 


I mnie i towarzyszkę ogarnęło ogromne zdziwie- 
nie. Ostatecznie koledze Korskiemu można by zarzu- 
cić zbędną lekkomyślność, ale żeby zdolny był on po- 
pełnić jakieś przestępstwo? Awantur unikał, w do- 
datku zbyt głcboko cenił własną wygodę, by mieszać 
się do polityki, więc cóżby takiego mógł zawinić? Jak 
gdyby dręczona tą samą watpliwością, spytała panna 
Basia: — Ale proszę powiedzieć, z jakiego powodu? 

— Właśnie, właśnie, z jakiego powodu... 

Tu umilkł i tryumfująco wzrokiem po nas-toczył, 
rozkoszując się wzbudzonym zaciekawieniem. A prze- 
czekawszy należytą pauzę, konieczną widać dla pod- 
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ślach układał przemowę, którą miałby ją przekonać 
o konieczności nowego spotkania, gdy z nagłą deter- 
minacją podniosła głowę i poczęstowała go spojrze- 
niem tak ostrym, że się zmieszał. — Proszę poczekać. 
Ja wstąpię tu na chwilę do ciotki. Zaraz wrócę. 

Twarz miała białą, jakby wydłużoną, szczęki sil- 
nie się zarysowały. Kiedy jednak spostrzegła zdziwie- 
nie towarzysza, graniczące z przestrachem, rysy jej, 
stężałe w bolesnym napięciu, rozprężyły się natych- 
miast najrozkoszniejszym uśmiechu. Rękę położyła 
mu na ramieniu i, przysunąwszy usta blisko jego twa- 
rzy, szepnęła: 

= To niedługo potrwa. Najwyżej pięć minut. Po- 
tem będziemy mogli gdzieś pójść... 

Nie zdążył odpowiedzieć, a już znikła w sieni. 
Makowski umilkł. Dotąd stał za krzesłem, raz po raz 
wyrzucając rękę przed siebie dla podkreślenia cie- 
kawszej sceny. Teraz porzucił to stanowisko i długi- 
mi, ciężkimi krokami począł przemierzać izbę z jed- 
nego końca w drugi. 

— No i co dalej? Co dalej? — nalegała panna Ba- 
sia, nierada z przerwy. 

— Dotąd — nawiązał opowieść, nie przestając 
kroczyć ze schyloną głową. — Zdarzenia toczyły się 
normalnie, niemal pospolicie, ale to, co teraz nastąpi, 
ma już posmak nieprawdopodobieństwa, jak gdyby 
wyjęte zostało z kryminalnego romansu. A jednak 
zdarzyło się rzeczywiście, w dodatku Bogu ducha win- 
nemu koledze Korskiemu. 

Znowu zamilkł jakgdyby dumając nad dziwno- 
ścią ludzkich przeznaczeń. 

— Właśnie zapalono latarnie — powoli, z namy- 
słem ważył każde słowo. — Nastał ów przykry mo- 
ment, kiedy strudzony dzień, znalazłszy się u schyłku, 
resztkami blasków z uporem broni się przed nocą, 


Rozprawa trwała prawie do północy 


Dokończenie sprawozdania z drugiego dnia procesu inż. Doboszyńskiego we Lwowie 


Po przejściu Doboszyńskiego z od- 
działeni obok świadka, wywiązała się 
znów strzelanina, Gdy kom. Królikie- 
wicz zaszedł z drugiej strony oddział 
poboszyńskiego, oddział policji, w któ- 
ym był świądek, ruszył doataku, jed- 
pakże cywile, do których strzelano, 
rozbiegli się po lesie. Policja ujęła 
wówczas rannego Pałkę, który im opo- 
wiedział przebieg całej wyprawy my- 
ślenickiej. Przy Pałce znaleziono trzy 
granaty i kawałek papieru, w który 
pyły owinięte pieniądze. Na dalsze py- 
łania opisuje świadek zniszczenie, ja- 
kie stwierdził na posterunku. Jak póź- 
niej się okazało, świadek dokładnie 
nie pamięta, jakie zniszczenie było. 

Przew.: — Jaki był nastrój lud- 
ności po wypadkach? 

$wd.: — Trudny do wyjaśnienia. 
Nie ujawnił się na zewnątrz. Dalej o- 
powiada, że ranny Pałka zeznał, iż by- 
ła zbiórka w lesie, zwołana przez Do- 
poszyńskiego, dokąd i w jakim celu 
idą, nie wiedzieli. Śpiewali po drodze 
pieśni nabożne, potem rozbijali szyby. 
Strzelanina w Porębie trwała od go- 
dziny 2 do T po południu. 

Adw. Stypułkowski: Czy 
pan sporządził zapiski zeznań śp. Pałki, 

Św d.: — Nie. 

Adw. Stypułkowski: — Dla- 
czego pan w śledztwie nic nie zeznał 
na okoliczność rulonika z pieniędzmi? 

Św d.: — Nie pamiętam. 

Adw. Stypułkowski: — Dla- 
czógo pan na rozprawie krakowskiej 
nic nie zeznał na tę okoliczność? 

Świadek do przewodniczącego: 
— Co mam odpowiedzieć? 

Przew.: — Niech pan odpowie na 
pytanie. 

5 w d.: — Nie pamiętam. 

Przew.: — To co było na krakow- 
skiej rozprawie mnie nic nie obchodzi. 

Adw. Stypułkowski: — Ale pan 
prezes to odczytywał z protokółu roz- 
prawy. 

Przew.: — Odczytywałem to, co 
uważałem za stosowne. 


Przybylski chce konfron- 
tować zeznania 
Przysięgły Przybylski: = W 
jakim stanie była broń na posterunku? 
Śwd.: — W dobrym. 
Przybylski do oskarżonego: — 
Jaka była broń na posterunku? 
Przew.: — Na co to panu? 
_ Przybylski: — Ja chcę 
frontować żeznanie świadka. 
„ Osk.: — Z broni tej można było od- 
dać strzał, jednak brak było podajni- 
ków i były jeszcze inne uszkodzenia. 


skon- 


Zeznają dalsi policjanci 


Następnie zeznaje śwd. Rolicki, 
przodownik P. P., zastępca komendan- 
ta posterunku w Myślenicach. Zeznaje 
on podobnie jak wszyscy świadkowie. 
Opisuje więc, jak dnia 23 czerwca 
wzbudził go post. Małecki. W dalszym 
ciągu świadek zeznał, że komendanto- 
wi zginęły pieniądze. 

Adw. Stypułkowski: — Skąd 
pan wie, że komendantowi zginęły 
pieniądze? 

Swd.: — Od komendanta. 

Ad w.: — Czy pan w cywilnym u- 
braniu przyszedł z mieszkania na po- 
sterunek? 

S wd.: — Częściowo. 

Następnym świadkiem jest komi- 
sarz P. P, z Krakowa, Antoni Królikie- 
wicz. Zeznaje zaprzysiężony. 

W dniu napadu otrzymał rozkaz 
wyruszenia z Krakowa do Myślenic. 
Opisuje wygląd postorunku, opowiada 
jakie oddziały ruszyły w pościg. W 


Myślenicach wiedziano tylko, że „ban- 


da“ liczy 80 do 100 ludzi, ale nie wie- 
dziano, kto jest przywódcą. O godz. 11 
ruszył świadek z oddziałem w pościg. 
Kiedy znalazł się na górze Łysina, o 
godz. 15 padły pierwsze strzały w kie- 
runku miejscowości Poręba. Świadek 
zobaczył na odległości jednego do dwu 
kilometrów kilkunastu cywiłów, strze- 
lających w kierunku pólnoenvm. gdzie 
miał znajdować sie inny oddzial poH- 
cji. Świadek zaczał manewrować, aby 
podejść owych cywilów. Opowiada, 
że w pewnym momencie wywiązała się 
strzelanina z jeso oddziałem, po czym 
cywile cofnęli się a wówczas na pola- 
nie w lesie jego oddział znalazł człon- 


ków oddziału Doboszyńskiego. Wąte- | wiedniej rezolucji zgromadzeni wśród cen- 


redakcja nie zwraca. 


miesięcznie (7 wydań tygodniowo), z odbiorem w ayenturach 2.35 zl. Za 


W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakladzie, 
Jú 


a: Wlażłę. Wątora przy ujęciu po- 
0. 

Adw. Stypułkowski: — Jak 
pan mógł widzieć na 1 do 2 kilome- 
RON. w którym kierunku cywile strze= 
a 

wd.: — Pan mecenas zadaje mi 
ciągte pytania, te same co w Krakowie. 

a sali głośne szmery. 

Przewodniczący upomina publicz- 
ność. 

Adwokat: — Na 1 do 2 km, kie- 
dy pierwsze strzały padły, widział pan 
do kogo strzelano. 

wd.: — Nie. aae 

A d w.: — A pan mógł coś pomóc od- 
działom przodowniką Polaka na tę od- 
ległość? 

Ś wd.: — Dlaczego pan mnie cią- 
gle o ta pyta. Ja już odpowiedziałem 
w Krakowie. 

Adw.: — Bo rozprawa toczy się 
we Lwowie. A jak to było w Borku Fa- 
łęckim? 

Świadek opisuje cały incydent roz- 
wiązania żebrania przez wicestarostę 
Chrapomickiego. Twierdzi, że okna lo- 
kalu były otwarte naoścież, a pod 
oknami ludzie słuchali przemówień. 
Nie wszyscy zebrani mieli legitymacje. 
Po rozwiązaniu zebrania świadek do- 
magał się, aby oskarżony wezwał tlum 
do rozejścią się, co oskarżony starał 
się uczynić. Świadek nie kazał sarżo- 
wać trzem policjantom, których tam 
nie było, bo wszyscy byli ukryci. 

Adw. Stypułkowski: — Czy 
całe okna były otwarte? 

wd: — To wszystko jedno. 

A dw.: 
stwierdził, 
jedno. 

Świadek zcznaje, że tylko górne 
kwatery okien były otwarte. 

Adw.f — A czy nie miał pan ani 
jednego policjanta? 

Świadek przyznaje, że miał może 
jednego, a może dwu a nawet trzech 


— Ale sąd w Krakowie 
że nie jest to wszystko 


policjantów. 
Adw.: — Czy pan zna ustawę o 
zgromadzeniach? 


Przew.: = Uchylam to pytanie. 

A dw.: = Czy pan słyszał, co przo- 
downik po stwierdzeniu legitymacji in- 
formował wicestar, Chrapowickiego? 

Św d.: — Nie. 

Adw.: — A skąd pan wie, że legi- 
tymacje nie były w porządku? 

wd.: — Mówił mi wicestarosta 
Chrapowieki. 

Następnie zeznaje przodownik P 
licji Państwowej Pająk, komenda 
jednego z posterunków obok Myślenic. 
Sprawdzał on w domach w swym okrę- 
gu kto poszedł z oskarżonym na wy- 
prawę. 

Przew.: — Jaka była działalność 
Stronnictwa Narodowego? 

Ś w d: — Kiedy go nie było, był spo- 
kój, potem było coraz gorzej. Podhbu- 
rzał na policję, szkalował rząd, na jed- 
nym z zebrań Andrzej Płonka powie- 
dział, że rząd wywiózł 100 tysięcy cy- 
wilów, a przywiózł w ich miejsce 100 
tysięcy Żydów. 

Przew.: — Kiedy to było? 

Śwd.: — Na wiosnę 1936 r. Zrobił 
doniesienie karne. 

Przew.: — Jaki był wyrok? 

Śwd.: — Śledztwo zostało umo- 
rzone. 

Przew.: — W Krakowie pan mó- 
wił, że pokazli się złodzieje, czy to w 
związku ze Stronnictwem Narodo- 
wym? 

Św d.: — W czasie zebrania Stron- 
nictwa w Borku Fałęckim był i Bran- 
staedter, złodziej zawodowy, miał legi- 
tymację Stronnictwa Narodowego. 

Przew.: — Czy mówiac o złodziej- 
stwie, miał pan na myśli ten jeden 
wypadek ? 


Św d.s — Tak jest. Ten. 

Przew.: — To było wielkie zgene- 
ralizowanie, a jak to pan zeznał o pła- 
ceniu podatków? 

Świadek nie umie tego wyjaśnić. 
Słyszał w Krakowie, że członkowie 
Stronnictwa Narodowego wzywali do 
niepłacenia podatków. 

Adwokat: — Czy w czasie zjaz= 
du Stronnictwa w Borku Fałęckim by- 
ła jakaś kradzież? 

Sw d.: — Nie. 

Piącze się coraz bardziej w swych 
zeznaniach. 

Prok.: — Kiedy pan był w Radzi- 
szowie czy pan aresztował starea Sto- 
kłosa, którego pan prowadził boso w 
pażdzierniku? 

Ś w d.: — Nie pamiętam. 

Prokurator więcej nie pyta. 

Adw. Stypułkowski wnosi a odczy- 
tanie zeznań świadka w Krakowie, 
gdyż w zeznaniach mija się z prawdą. 

Przew.: — Ja już to wyjaśniłem. 

Adw. Czerwiński: — Czy pan 
legitymował Brandstaedtera? 

wd: — Tak. 

A d w.: — Czy pan go znał? 

wd: — Tak. 

Adw.: — To poco go pan legity- 
mował? 

Świadek nie umie odpowiedzieć, nie 
pamięta też, kiedy na skutek jego do- 
niesienia odbył się proces Brandstaed- 
tera. Świadek odchodzi i oddycha 
z ulgą. 

Następnie zeznaje przodownik służ- 
by śledczej z Krakowa, Kazimierz 
Przeździecki. Przesłuchiwał on 
ludzi przytrzymanych w pierwszym 
dniu wyprawy. Nie pamięta nazwisk, 
ani treści zeznań. Brał udział w pości- 
gu 26 i 27 czerwca. Na szczycie Policy 
przytrzymali dwu uczestników wypra- 
wy Przybylskiego i Knota. Zeznania 
ich były dobrowolne. Świadek przesłu= 
chiwał rannego w pachwinę śp. Pałkę. 
Leżał on na podłodze w starostwie. 
Świadek nie pamięta, czy słuchanie to 
było protokółowane. 


Zeznania funkcjonariuszy 
Straży Granicznej 

W dalszym ciągu zeznaje śwd. Ma- 
tuszkiewicz, podoficer Straży Granicz- 
nej. Zeznaje, że w dniu 26 czeryca za- 
alarmowano straż w Jabłonce. Samo- 
chodem pojechał do Zubrzycy, gdzie 
sygnalizowano oddział dziesięciu lu- 
dzi. W lesie strażnik Wojnarowski 
natknął się na dziesięciu osobników. 
Swiadek do tej grupy strzelał. Jeden 
z nich odwrócił się, jak gdyby się zło- 
żył. Wówczas padła salwa. Osobnik 
padł. Był to Machno. Gdy świadek 
przybiegł, Machno już nie żył. 

Adw. Stypułkowski: — A jak 
było ze strzałami po stronie prze- 
ciwnej? 

Sw d.: — Ja tych strzałów nie sły- 
szałem, ale mówili podwładni. 

Następnie zeznaje strażnik granicz- 
ny Wojnarowski, Opisuje sprawę za- 
strzelenia Machny. Jeden z uciekają- 
cych osobników odwrócił się i jak gdy- 
by podniósł karabin do strzału. Wów- 
czas od strony grupy Strażników padł 
strzał. Na pytanie przewodniczącego, 
czy padł tylko jeden strzał, świadek 
nie umie dokładnie odpowiedzieć. 


Jeszcze dwóch policjantów 

Następnie zeznaje — Smolarz, 
posterunkowy P. P. Był on przydzie- 
lony do oddzialu Straży Granicznej. 
Świadek opowiada chaotycznie. Cąigle 
w tym lesie przebiegał od miejsca do 
miejsca, słyszał strzały, ale nie wie, 
kto strzelał, ani w jakim kierunku 
strzelano W pewnym momencie u- 
słyszał głos przod. Matuszkiewicza. 


Wielkie zebranie $. N. w Łodzi 


Łódź, 06. 2. Wczoraj w niedzielę o go- 
dzinie 10,30 przed południem odbylo się 
w jednoj z największych są] w Łodzi, przy 
ul. 11 Listopada 21, publiczne zebranie 
Stronnictwa Narodowego z udzialem bli- 
sko 2 tys. osób. 

Referaty na temat „Wpływ Żydów na 
snmorząd* wygłosili mer Matlachiowski z 
Warszawy. mgr Wyganowski, b. radni na- 
rodowi Belka i Czernik. 

Olwadom przewodniczył prezes zarzą: 
du okregowegó Stron: Narod. w Łodzi, 
adw. Sżs”ejdler. Po uchwaleniu odpo- 


Przedpłata odnoszenia do domu wiednia doplata. Na pocztach i u listonoszów 

ik miesięcznie 2,34, kwartalnie zł 6,85, Poczta przyjmuje zamówienia tylko 
Orędowni A nan wydań tygodniowo (bez ooniedzialkawego). — Pod opaską w Polsce 
zł 3.00 (7 wydań), — Zagranicą od 3.00 zł dò zł 5,40 (zależnie od kraju). Naklań i czcionki: 
Drukarnia Polska, Spółka Akcyjna, Poznań. św. Marcin 170. Rękopisów  niezamówionych 


strajków itp. wydawnietwo nie odpowiada ża dostarczenie pisma, 
starczonych numerów lub odszkodowania. 


tvzjastycznych okrzyków na cześć Polski 
Narodowej i Romana Dmowskiego roze- 
szli się do domów. 


Obszerniejsze sprawozdanie podamy w 
następnym numerze, Na razie pragniemy 
tylko dodać, iż zebranie wczorajsze od 
dłuższego czasu było pierwszym. na które 


zezwólły wladze starościńskie w Łodzi. 
Niezwykle liczny v lział, jak i postawa 
zgromadzonych wykiznią, że krepowanie 


Życia organizacyjureo Stronnictwa Naro- 
dowego w Lodzi daje wręcz odwrotny sku- 
tek. 


ł'oznań, św. Marcin 70. P. K 


Centrala 


łodzi odpowiada Władysław 


y Mnciąg, 
Antoni Leśniewicz z Poznania 
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a abonenci nie mają prawa domagania się niedo- 


Zobaczył wówczas zabitego Machnę. 

Następnie zeznaje śwd. Latoń, post. 
P. P. w Myślenicach, W dniu napadu 
około godz. 4 nad ranem był na patro- 
lu. Przejeżdżający woźnice opowie- 
dzieli mu, że jacyś ludzie poprzecinali 
druty telefoniczne, że przynieśli dra- 
binę, weszli na słupy i, przecinając 
druty, mówili: „To się miało stać pierw- 
szego maja". 

Prze w.: — Co się miało stać 1 ma- 
ja? Czy przecięcie drutów, czy napad? 

Śwd.: — Nie wiadomo? Tak pò- 
wiedzieli. 

Rozprawa skończyła się o godzinie 
11 w nocy. 

Dalszy ciąg dziś w poniedziałek o 
godz. 9 rano. 


Sprostowanie 


Do wczorajszego sprawozdania z so- 
botniej rozprawy przedpołudniowej 
w ustępie o akcji „frontu ludowego“ 
zakradły się pewne nieścisłości. 

„ Ustęp ten winien brzmieć następu- 
Jąco: 

„Oskarżony inż. Doboszyński ze- 
znał, że na terenie krakowskim kolpor- 
towano pismo „Front Ludowy“, wyda» 
wane w Poznaniu. Redaktor tego pi- 
sma, Józef Rączkowski, urządzał w 
Krakowskim specjalne zebrania, pos 
święcone atakom na Stronnictwo NA- 
rodowe i na oskarżonego. Na zebra- 
niach tych komuniści propagowali ha- 
sło „frontu ludowego". Ponieważ ze- 
brania te były chronione przez poli- 
cję, wywołało to wielkie pomieszanie 
pojęć wśród ludności. 

Przew.: — Pan uważa, że tylko 
Stronnictwo Narodowe miało monopol 
na patriotyzm i działalność polityczną? 

Osk.: — Nie, ale ta akcja była po- 
pierana przez wydział społeczno-poli= 
tyczny województwa. Tu jest dyspro- 
porcja w traktowaniu stron. 

Przew.: — A co pan sądzi, że Wy- 
dział spoleczno-polityczny ma spać? 

Osk: — Właśnie spał. 

W innym miejscu z tych zeznań ð+ 
skarżonego wynika, że były dwa fron- 
ty ludowe, komunistyczny i wojewódz- 
ki, że red. Wincenty Kublin z „Dzwonu 
Niedzielnego", popularnego tygodnika 
Akcji Katolickiej w Krakowie, jeżdżąc 
po ziemi krakowskiej, napotykał się w 
miejscowości Biały Kościelec na taki 
fakt, że miejscowa ludność płaci skład- 
ki na „tront ludowy", myśląc, że idzie 
tu o komunistyczny front ludowy. 
Bardzo oburzony napisał o tym repor- 
taż do „Dzwonu Niedzielnego". 

Przewodniczący przerywa: — To 
było po wyprawie myślenickiej, nie 
pozwalam o tym mówić." 
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Zebranie woźniców. W sali Domu Lu- 
dowego przy ul. Przejazd 34 odbyło się 
wczoraj walne zgromadzenie wożniców, ra 
którym omawiano szereg spraw zawodo= 
wych. W pierwszym rzędzie poruszonó 
sprawę zawarcia nowej umowy i podnie- 
sienia plac o 20 pot. Ponieważ do 18 stycz- 
nia rb., jak ta zastrzegł zarząd Związku, 
przedsiębiorcy nie uwzględnili żądań ro- 
botniczych, upoważniono zarząd do pro- 
klamowania strajku, o ile rokowania wy- 
znaczone w bieżącym tygodniu nie dopro- 
wadzą do porozumienia, Następnie posta- 
nowiono podjąć interwencje u wiad? w 
kierunku wprowadzenia posiadania praw 
jażdy przez woźżniców. gdyż w obecnej sy- 
tuacji dopuszcza się do powożenia osoby 
nieletniec i na tym tle notowane sẹ częste 
wypadki. Postanowiono dalej uruchomić 
specjalny kurs przeszkolenia dla wożni= 
ców, by ich dokładnie zapoznać z przepi- 
sami o ruchu ulicznym. 

Szewcy-czeladnicy odbyli wczoraj ze» 
branie i postanowili zwrócić się do inspek- 
tora pracy, aby przyśpieszył sprawę zor- 
ganizowania nowych  przedstawicielstw 
nakładców branży obuwników. gdyż po- 
przednie stowarzyszenie kupców obuwia 
zostało zawieszone w czynnościach, by o- 
becnie ponowić rokowania o umówę zbio< 
rową i podniesienie plac, a które napoty* 
kają na trudności Rokowania mają być 
wznowione w bież. tygodniu. 

Zebranie pełnomocników. Wczorap w 
sali Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi 
odhyoł się zebranie ogólne 90 pełnomoc- 
ników, wybranych w dniach 9 i 16 oraż 
23 stycznia w swych ckreznch. Zebrani 
pelnomocnicy mieliw vbrać nowe wladze 
Towarzystwa Kredytowego oraz komitet 
nadzorczy, Wyniki znane będą w dniu 
dzisiejszym. 

Bójki i napady. W ciągu dnia wczo- 
rajszego zanotowano 7 bójek i napadów. 
Spośród ciężkich wypadków zanotować 
należy poranienie nożami na ul, Rzgoów- 
skiej 96, 383-1cfniczo Kazimierza Magnoc- 
kiego (Piaseczna 13). którego przewiczio- 
na do szpitala. Na ul Kochanowskiego 29 
pokluty zostal nożem Mikolaj Wietróow. na 
targowisku (Piotrkowska 317) poraniony 
zostął Franciszek Wyraźny. 


ozrachunkowe 


Za wiadomości I artykuly ż m. 
— Za ogłoszenia i reklamy: 


34) . 
Stwierdził, że brak mu zupełnie po- 
czucia czasu. Dawny rytm znikł tak 
zupełnie, jakby go nigdy w nim nie 
było. 

Był tylko jeden sposób, aby wpaść 
znów w takt. Frisco Kid nauczył go 
tego niegdyś: należało mruczeć sobie 
piosenkę. Hrabia począł podściewy- 
wać: Chodź, chodź, chodź pieszczotko 
i całusa daj... 

Właśnie tę samą melodyjkę nucił 
sobie podczas owych ostatnich rund z 
Kerriganem. Wpadła mu do głowy, gdy 
Barney powiedział na początku czter- 
nastej rundy: No, chłopcze, teraz on 
jest już twój. Załatw go! 

Teraz hrabia począł się pocić. Nie 
przestając boksować, czuł wielkie kro- 
ple spływające po plecach. Przestał, 
aby chwilę odpocząć. Tak, powinien 
był przecież wiedzieć, że nie będzie 
mógł boksować prędzej, póki nie zacz- 
nie się pocić. Niepodobna walczyć na 
zimno, tak jak niepodobna biec szyb- 
ko, póki się ezłowiek nie rozgrzeje 

Znów rozpoczął walkę z cieniem. 
Wyobrażał sobie teraz ową dawną 
walkę z Kerriganem i czuł, jak rośnie 
w nim znów coś z owego dawnego po- 
czucia. Kark jego nie był już sztywny. 
Potrafił znowu nachylać się, unikać, 
zwijać się i bić znienacka, Począł ata- 
kować na przełaj pokoju, kontrując 
wyp o»stowaną lewą — cios, który go 
niegdyś rozsławił, — i kontrując, u- 
chylał się od ciosów przeciwnika. I gdy 
rozpoczął atak, zdawało mu się, że 
wyimaginowany przeciwnik nabiera 
krwi i kości. Hrabia obrócił go nieco 
lewą, tyle właśnie, aby mógł umieścić 
piorunujący cios prawą. Polem wy- 
strzelił prawą, kładąc w nią caią swo- 
ją siłę. To był ów cios, który powalił 
Kerrigana. Przestał znów. oddychając 
ciężko, i odwrócił się, abv pójść do 
swego narożnika i czekać na gong. 
Zuzanna stała w drzwiach. 

— Kochanie! zawołała. Miała 


tragiczny wyraz twarzy. Była przera- 
żona. Nie wiedziała, że istnieje coś ta- 
kiego jak walka z cieniem. Sądziła, że 
chyba zwariował. Gdy spostrzegł, jaka 
jest przerażona, uspokoił się, Bo skoro 
sama była przerażona, nie zauważy 
napewno, jakiego nabawiła go strachu. 

Hrabia objął ją ramieniem, 
Wszystko w porządku, — powiedział, 
— chciałem się tylko trochę poćwiczyć. 

— Miałeś tak skupioną minę, — od- 
rzekła, — jak gdybyś napraw'lę z kimś 
walczył. I jesteś cały zgrzany, popro- 
stu pot leje się z ciebie. 

— O to chodzi, — wyjaśnił hrabia, 
— po co byłoby gimnastykować, jeśliby 
się człowiek nie spocił? 

— Wydaje mi się, że czas jest naj- 
bardziej niezwykły na gimnastykę. — 
powiedziała. — Czwarta rano, 

Zdawało się, że uspokoiła się już 
nieco, Rozpostarł znów dywan, prze- 
sunął kanapę na dawne miejsce i po- 
rozstawiał krzesła, które zdeponował 
był na niej. 

— Już przestań porządkować, — po- 
wiedziała, — musisz wziąć zaraz gorą- 
cą kąpiel, bo się zaziębisz.. Ubranie 
przylepiło ci się poprostu do pieców. 


Hrabia posłusznie poszedł do ła- 
zienki i stanął pod prysznicem, a po- 
tem nałożył świeżą pidżamę. 

— Nie mogłem spać, — tłumaczył 
się, =— a wiedziałem z dawnego do- 
świadczenia, że nic mi lepiej nie po- 
maga na sen jak pół godziny gimna- 
styki. 

-~ — Obudziłam się, — opowiadała, — 
i zauważyłem, że nie ma cię obok, a po- 
tem usłyszałam jakieś szelesty na do- 
le, jakby ktoś szybko suwał nogami, 
i zeszłam, żeby zobaczyć, co to takiego. 
Na chwilę sądziłam, że stało ci się coś 
złego. 

— Nic się nie stało, — powiedział 
i uśmiechnął się do niej. 

— Jimmy, — przemówiła, — czy to 

naprawdę bardzo ciężko rozstać się 
z przeszłością? Nie mieć juź żadnych 
takich podniet, jak dawniej? 
Ależ, ani trochę, odpowie- 
dział — Nie chciałbym, aby wróciły 
dawne dni, nawet gdyby to było w mo- 
jej mocy. 

Czuł, że nie przekonał jej bez resz- 
ty. Ale usnęła, skłoniwszy głowę na 
jego ramię. 
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Hrabia czekać musiał aż do połu- 
dnia dnia następnego na telefon od 
Jakea. 

— Chłopeze, — mówił Jake, — czy 
jesteś teraz przy zdrowych zmysłach? 

— Tak, Jake, — powiedział hrabia 
potulnie. 

— I nie ma nikogo w pobliżu, które- 
mu boisz się zdradzić, że rozmawiasz 
z Jakem? 

— Nie, Jake. 

— Więc dobrze. Przyjedź do mnie 
do biura po południu o pół do trze- 
ciej. Tylko się nie spóźnij! 

Hrabia stanął przed starym budyn- 
kiem na Time Square pięć minut przed 
umówionym czasem, Drzwi biura Ja- 
kea były zamknięte. Gdy zastukał, Ja- 
ke sam mu otworzył. Potrząsając gło- 
wą, obrzucił hrabiego od stóp do gło- 
wy wzrokiem, wyrażającym naganę. 
Wygiętym kciukiem wskazał mu, aby 
wszedł. W pokoju był Duffy Cornell. 
Jake zamknął starannie drzwi i po- 
człapał do swego biurka. 

Było tam wszystkiego dwa krzesła. 
Duffy wstał, i zaofiarował swoje hra- 
biemu. 

— Chłopcze, — powiedział Jake, — 
nie masz pojęcia, jak ciężkie były te 
dwa dni ostatnie! Niektórym z tych 
typów, których tu sprowadził Duffy, 
zdaje się, że potrafią przegadać stare- 
go Jake'a. Oni wysuwają wciąż jakieś 
warunki, co do których nie wiadomo. 
czy je będziesz chciał przyjąć, odkąd 
mieszkasz na 5-tej ulicy, więc dzwonię 
po ciebie, a wówczas ty strugasz wa- 
riata i udajesz, jakbyś nie znał angiel- 
skiego języka. 

— Nie mogłem wówczas rozmawiać 
z tobą. — tłumaczył się hrabia. 

— Ach tak, — krzyczał Jake, — ach 


tak! Nie mogłeś! — Przedrzeżźniał spo- 
sób mówienia hrabiego: — Nie mogłeś 
wtedy mówić ze mną! Pewno, że nie. 
Gdyś odwiesił słuchawkę, siedziałem 
chwilę i myślałem: jeśli on nie dostał 
bzika, to pewnie siedzi u niego w biu- 
rze ktoś, kogo on się boi. I pomyśla- 
łem: kogoż to ten chłopak może się 
obawiać? I już wiedziałem! Wiedzia- 
łem, że nie masz dość rozumu, ahy się 
kogokolwiek bać na świecie, za wyjąt- 
kiem jednej jedynej osoby. Masz przy- 
najmniej tyle rozumu, aby się bać 
własnej żony. 

— Sądziłem, — powiedział hrabia 
spokojnie, — żeśmy się tu zeszli, aby 
porozmawiać o interesie. Czy doszedłeś 
do jakiegoś końca z Ciemnym Syndy- 
katem? 

Jake odwrócił się do Duffyego. — 
On pyta, czy doszedłem do ładu z 
Ciemnym Syndykatem. On nie wie 
nawet tego, że całv ten Syndykat to 
poprostu banda łobuzów. 

Odwrócił się i podkreślał każde Sło- 
wo wyciągniętym ku hrabiemu pal- 
cem wskazującym: — Od łobuzów nie 
dostaniesz  stupięćdziesięciu tysięcy 
gotówki! Po pierwsze, oni forsy nie 
mają. Po wtóre, nie myślą na trzy mie- 
siące naprzód. Jeśli naprawdę chodzi 
ci o pieniądze, to musisz się zwrócić 
do wyższej instancji. Daleka to droga, 
niewiele też spałem od dwóch dni, ale 
dotarłem tam, gdzie trzeba. Dostałem 
się tam zawczasu. I za dziesięć minut 
zaprowadzę cię do tego, o którego 
idzie: pana Mee Too Halza. 

— Któż to taki ten Halz? — spytał 
hrabia. 

Jake uniósł rękę, jakby go chciał 
przywołać do porządku: — Ty już się 
przekonasz sam, co to za człowiek. 
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POWIEŚĆ WSPÓŁC 


Przedtem jednak chciałbym ci wyja- 
śnić, na jakie warunki musimy się 
zgodzić. 

Sięgnął po arkusz, zapisany maszy- 
ną, i niby to czytał, ale widać było, że 
w istocie umiał go już na pamięć. 

— Po pierwsze, zgadzamy się, że 
stoczysz walkę z Brońskim albo z ja- 
kimkolwiek innym bokserem o wadze 
stutrzydziestupięciu funtów w każdym 
podanym przez nich terminie, między 
szóstym czerwca i szóstym lipca. Oni 
przypuszczają, że zdołają zorganizo- 
wać walkę na dzień czwartego lipca, 
ale jeszcze nie zupełnie są tego pewni. 
A co dotyczy ewentualnego innego 
boksera, wsadzili to na wypadek, gdy- 
by ktoś przedtem sprzątnął Brońskie- 
go. 

Po drugie zgadzamy się, że nie bę- 
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powiedział w końcu. 


dziesz walczył z nikim ani pod włas- 
nym, ani pod przybranym nazwiskiem, 
póki nie odbędziesz meczu z Brońskim, 
Po trzecie musimy zagwarantować 
pięcioma. tysiącami dolarów, że zro- 
bisz wagę stutrzydziestupięciu funtów 
po południu w dniu walki. Po czwarte 
musimy zgodzić się na każdą reklamę, 
jakiej tylko się chwycą. Jeśli na razie 
każą ci przeczyć, że zamierzasz wal- 
czyć, musisz zaprzeczyć, Jeśli jakiś 
dziennik będzie chciał napisać twoją 
biografię, musisz gadać z reporterem, 
który to ma zrobić, i musisz sam przej- 
rzeć, co napisze, ażeby potem nie było 
odwoływań. Po piąte, mają prawo 
każdej chwili posłać dwóch ludzi do 
twego obozu treningowego, aby prze- 
konać się, jak pracujesz, a my musi- 
my ich wpuścić, Po szóste, musimy się 
zgodzić, że będziemy całkowicie zaspo- 
kojeni czekiem na stopięćdziesiąt tvy- 
sięcy, bez jakiegokolwiek procentu od 
biletów, lub zwrotu wydatków, i bez 
odpowiedzialności za jakiekolwiek 
szkody, teraz i na zawsze. To wszyst- 
ko. 

— To wydaje się w porządku — po- 
wiedział hrabia, — Mam nadzieję, że 
reklama nie będzie zbyt głupia, Ale na 
to już nie można poradzić. 

Jake znów zwrócił się do Duffyego. 
— Słuchajno, co on mówi, — rzekł, 
wskazując hrabiego palcem, — ja mu 
się postarałem o walkę za stopięćdzie- 
siąt tysięcy gotówką z góry, i to w tak 
kiepskich czasach, a on powiada, — 
i znów przedrzeźniał hrabiego: — on 
powiada; — to wydaje się w porządku. 
Mam nadzieję, że reklama nie będzie 
zbyt głupia. — Jake zwrócił się do 
hrabiego: — Chłopcze, — powiedział 
poważnie, — gdyby mi ktokolwiek był 
powiedział przed tygodniem, że mógł- 
by wydusić podobny kontrakt, wie- 
działbym odrazu, że to wariat. 

— W tym wypadku zadecydowała 
kwestia zakładów, — rzekł Duffy, — 
Jeśli jest coś takiego, co „Daj-mi* Halz 
lubiłby bardziej aniżeli pieniądze, to 
chyba tylko wyciągnąć forsę od ghip- 
ców. 

— Czy pan Halz nie wpadł na po- 
mysł, że jabym mógł pobić Brońskie- 
go? — spytał hrabia. 
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— Nie, hrabio, — odrzekł Duffy, — 
nie chciałbym ci sprawić przykrości, 
ale naprawdę pan Halz nie pomyślał 
o czymś podobnym. 

— Zapomniałeś tylko o jednej rze- 
czy, Jake, — podjął hrabia, — nie 
chciałbym, ażeby zaczęli robić huczek, 
zanim moja żona wyjedzie do Europy. 

— Dlaczego sądzisz, że ja zapom- 
niałem? — spytał Jake, — Czy jeszcze 
nie wiesz, że ja nigdy o niczym nie za- 
pominam? W kontrakcie jest również 
klauzula, że reklama nie zacznie się 
prędzej niż dziesięć dni od daty. Ale 
o ile wiem. oni nie zapowiedzą walki 
wcześniej, jak może dopiero za mie- 
siąc. Chcą spowodować przez artykuły 
w prasie, żeby w publiczności zrodzi- 
ło się wpierw żądanie takiej walki. 
Na razie, jeśli reporterzy przyjdą spy- 
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— No, hrabio, spodziewam się, że pokaże nam pan piękną walkę, — 


tać cię o to, masz ich wyśmiać i no- 
wiedzieć, że zrezygnowałeś z ringu na 
zawsze. 

Rozumiem. Chodźmy więc do 
pana „Daj-mi” i załatwimy to z nim. 

— Pamiętaj, — odezwał się Duffy, 
— nie nazywaj go „Daj-mi*, On tego 
bardzo nie lubi. i 

Biuro osławionego mr. Halza mie- 
ściło się niedaleko Madison Square 
Garden. W korytarzu hrabia zauważył 
garstkę podejrzanych młodzieńców. 
Tablica na drzwiach głosiła. że mr. 
Halz zajmuje się interesami bankowy- 
mi i pośrednictwem hipotecznym. 

— Ciemny Syndykat to pewno jego 
oddział inkasa, — rzucił hrabia. 

— Ssss...t, Jake położył palec na 
ustach. 

Mr Halz był bardzo uprzejmy. Po- 
sunął się nawet tak dalece, że chciał 
być serdeczny. Tylko, że politura tej 
ogłady była zbyt cienka. Był to mały 
pospolity człowieczek, ostry jak osa, 
traktujący swoich urzędników z po- 
gardliwą złością. Gdy weszła stenoty- 
pistka z plikiem kontraktów i kwitów 
i pieczęcią notarialną, hrabia nie mógź 
pojąć, w jak sposób tego rodzaju czło- 
wiek potrafił zdobyć tak poważne sta- 
nowisko i dzięki czemu się na ńim u- 
trzymywał. 

Po podpisaniu poświadczenia i o- 
pieczętowaniu kontraktu Halz wyjął 
z szuflady czek i podał go Jake'owi. 
Ten przyglądał mu się uważnie przez 
całą minutę i wreszcie podał go dalej 
hrabiemu. Był to czek, wystawiony 
na nazwisko Jake'a i hrabiego do spół- 
ki, na sumę stu pięćdziesięciu tysięcy 
dolarów. Hrabia dobył pióra i podpisal 
odbiór. 

— No, ja myślę, że skończyliśmy na 
dzisiaj, — powiedział Jake. Schował 
starannie do kieszeni czek i odpis kou- 
traktu. 

Halz skinął głową. — Sądzę, że 
wszystko w porządku, — dodat, Uro- 
czyście wszystkim po kolei uścisną! 
dłoń. — No, hrabio, spodziewam się, 
że pokaże nam pan piękną walkę, — 
powiedział w końcu. A 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


